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i żądają od Francji Tunisu, Korsyki i Dżibuti
RZYM . Z sensacyjnym arty-]£e względu na półurzędowy cha[ nią śródziemnomorskiego, p isan ie  żądają wobec tego od F ran |G d y b y  problemy te nie miały 
iłem określającym wyraźnie :a  rąkter tego pisma, artykuł w ydm o twierdzi, że W łochy muszą cji ani mniej, ani więcej, jak. to być przez Francję uregulowane,kułem

kres żądań włoskich w o b e c | wołał w Rzymie wielkie wraże*] w rejonie tym mieć zepewnione 
F ran c i i" W y stąpi 1 wczoraj tygod nie. . | bezpieczeństwo zarówno obec*
nik „Relazioni In tenw ionali’*. ^  odniesieniu do zagadnie* me, jak w przyszłości. W łochy

M  republikański nie kapituluje
za niemal pewne, że rząd fran* I Ministrów o nawiązaniu normal 
cuski zadecyduje już w ciągu |nycK stosunków dyplomatyce 
naznaczone) na wtorek Radzie nych z rządem gen. Franco.

Stolica znów przeniesiona została do Madrytu
PARYŻ. Przeniesienie siedzi 

by rządu Hiszpanii republikań* 
skiej do M adrytu i deklaracja 
premiera Negrina i gen. Miaja, 
świadcząca o decyzji dalszego 
prowadzenia walki;, przyjęte zo* 
stały w oficjalnych kołach fran 
cuskich z dużą rezerwą. W  ko* 
łach tych oczekiwano, że strata 
Katalonii skłoni rząd republi­
kański do całkowitej kapituła*
cji-

Zdaniem kół dobrze poinfor 
mowanych, rząd francuski uwa 
ża, że najlepszą metodą wypar­
cia wpływów włosko * niemiec* 
kich w Hiszpanii jest jak naj* 
spieszniejszc nawiązanie stosun 
ków dyplomatycznych przez 
Francję i Anglię z rządem w 
Burgos.

Decyzja prem. Negrina krzy­
żuje powyższe planyt a w  kai* 
dym razie utrudnia ich wyko* 
nanie.

co przysługuje im z punktu wi- 
dzenie historycznego, t. zn. Tu 
nisu, Suezu i Dżibuti.

Poza tym istnieje jeszcze za­
gadnienie Korsyki, która nie­
spornie należała do Włoch. I 
ta kwestia musi być uregulowa 
na, gdyz posiada ona podstawo 
we znaczenie dla systemu bez­
pieczeństwa W łoch.

Los Korsyki nakreślony jest 
mówi pismo — przez wzmóc 

nioną potęgę narodu włoskiego.

Francja domaga sio wyjaśnień
po zajęciu wyspy Hainan przez Japończyków

PARYŻ Po dokładnym roz-jrakteru okupacji oraz m oty-hównież przedstawicieli rządu 
pątrzeniu sytuacji, wytworzonej .lwów, którę skłoniły Japończy-1 japońskiego, na jak długi okres
po zajęciu wyspy Hainan przez j ków do tęgo krokm 
Japończykow i po porozumieniu] Ambasador Henry 
się z rządem angielskim za po* i 
średnichvem ambasadora angiell 
skiego w Paryżu, min. Bonnet: 
polecił ambasadorowi francus­
kiemu w Tokio p. Arsene Hen 
ry zwrócić się do rządu japoń­
skiego o bliższe wyjaśnienia w 
sprawie okupacji wyspy,

Ambasador francuski w T o­
kio zgodnie z otrzymanymi in­
strukcjami, domagać się będzie

cząsu okupacja jest przewidna-
zapyta ’na.

powstaliby dla narodu włoskie* 
go najzacieklcisi wrogowie, kto 
rzy zostaliby zniszczeni zbroj­
nym wystąpieniem.

N a wojnę z Francją naród 
włoski maszerowałby zwarty, 
jak jeden mąż. W  wypadku ta­
kim, Francja musi się liczyć z 
możliwością, że stanie w obliczu 
wspólnego wystąpienia narodu 
włoskiego i niemieckiego.

Co się tyczy sprawy biszpań- 
kiei, pismo zapowiada, że W ło­
chy pozostaną pa Półwyspie Ibe 
[VJskim aż do całkowitej konso 
udacji reżimu gen. Franco.

W łochy pozostaną w H isz­
panii tak długo, aż polityka 
Francji ustali swe cele w typa re 
jonie.. Ponadto pozostanie 
W łoch w Hiszpanii jest wska­
zane, by móc czuwać nad polity 
ką Francji.

Pomimo to, uchodzi obecnie I poinformowania go co do cha-

F.I.S
W  sobotę w południe miało 

miejsce w Zakopanem uroczyste

M  i od zynarodowe
M i s t r z  o/s t w a

■  N a r c i a r s k i e
rozległ się salut 7 strzałów ar­
matnich i P, Prezydent ogłosił

otwarcie zawodów FIS na sta-  ̂otwarcie zawodów. Uroczystość 
dionie pod „Krokwią” w obec- otwarcia FIS zakończyła dcfila 

1 °  15 ;la wszystkich drużyn.ności Pana Prezydenta R. P; 
Mościckiego, min* Komunikacji 
Ulrycha, ministrów węgierskich 
Barczy i Agay, ambasadorów 
Włoch i Rumunii, posłów i mi 
nistrów pełnomocnych: Norwe­
gii, Finlandii, Szwecji, Estonii i 
Szwajcarii, przedstawicieli związ 
ków narciarskich i kilku gene­
rałów.

Drużyny zawodników ze 
sztandarami ustawiono frontem 
do trybun. Mimo deszczu przy­
była duża ilość publiczności.

Pan Prezydent przeszedł 
orzed kompania honorową przy 
dżwiękaeh hymnu narodowego 
i zajął miejsce w loży. N a maszt 
wciągnięto flagę państwową, 
nad lożą umieszczono flagę P- 
Prezydenta, którego powitał wi 
ceminister Bobkowski.

Prezes FIS-u mir. Oestgard 
oowjtał zawodników, wygłasza­
jąc m. in. dłuższą mowę w języ­
ku oolskim. Po przemówieniach

PARYŻ. M inister Spraw ża  1 jął wczoraj na dłuższej audien- 
granicżnyćh Jerzy Bónnet przy ł cji ambasadora niemieckiego w

Zamsck terrorystów irlandzkich
Wzniecono 5 pożarów na statku

W  mistrzostwach biorą u- 
dział następujące państwa:
Niemcy, Kanada, Finlandia. 
Francja, Anglia, W ęgry, W ło­
chy, Norwegia, Rumunia, Sr.ŵ ec 
j'a, Szwajcaria, Jugosławia i Fol 
ska.

Po uroczystościach P. Prcsy- 
dent odjechał do Jaworzyny.

LO N D Y N . Terroryści irlan­
dzcy dokonali wczoraj nowego 
zamachu, wzniecając 5 pożarów 
na statku pasażerskim, który 
wiózł przeszło tysiąc osób na 
międzynarodowy mecz rugby: 
Anglia — Irlandią,

Pożary, które wybuchły po­
między portem RossJare a Fish- 
guard, zostały spostrzeżone 
wkrótce po przybyciu statku do 
portu angielskiego Fishguard. 
Spowodowane one zostały wy­
buchem małych baloników, w 
których ukryta była substancja 
wybuchowa.

Zawiadom:eni o wybuchu dc 
tektywi Scotland Yardu, w licz 
bie około i 00, oczekiwali ną po 
ciągi, przywożące pasażerów 
statku nn stację Paddington.

niemiecko-francuskie
Min. Bonnet nie pojedzie do Berlina?

Paryżu von Welczeekfa.
W kołach tutejszych przypu­

szczają, że rozmowa ta wchodzi 
w zakres narad, przewidzianych 
francusko - niemiecką deklara­
cją z grudnia ub. r.

Min. Bonnet i prem ier Dala- 
dier obradowali w ciągu ostat­
nich 2 dni z zawezwanym tu z 
Berlina ambasadorem francus­
kim p. Coullondre.

Przed wyjazdem z Berlina p. 
Coulondre. przyjęty by ł przez 
min. von Ribbentropa.

W związku z wczorajszą roz 
mową min. J3onnet‘a z p. v. Wcl 
czeck, krążyły w Paryżu pogło­
ski, te  min. Bonnet zaproszony 
zostął do Berlina. W kołach ofi­
cjalnych oświadczają, że pogłos 
ki te nie odpowiadają prawdzie.

Wykrycie spisku w Rumunii
Spiskowcy przygotowali zamach na wiceorenrera
BUKARESZT. Agencja Ra-* 

dor komunikuje, że policja ru ­
muńska zatrzym ała w dniu 8 
bm- szereg osobników w wieku 
od 30 do 30 lat, b, członków 
„żelaznej gwardii".

Przygotowywali oni zamach 
na wicepremiera A. Całineaco. 
Zamach miał być wykonany 6
b.m. Wydane zarządzenia bez 
pieczeństwa uniemożliwiły wy

konanie zamiaru przez terrory  
stów, którzy przyznali się do wi
ny.

Podczas rewizji znaleziono 
kilka rewolwerów autom atycz­
nych, granaty ręczne, 1000 ła­
dunków i 5 kg. chlorku potasu.

Policja prowadzi nadal śledź 
two w celu wykrycia dalszych 
uczestników spisku.

Pociągi skierowane zostały na 
specjalne tory i po dwugodzin­
nym śledztwie policja zatrzyma 
ła 7 osób.

Przed boiskiem, na którym 
odbywał się mecz, stały wzmo­
cnione posterunki policyjne, 
przeszukując wszystkie walizki 
i paczki, które publiczność przy 
niosła z sobą. Spotkanie wygra 
ła po zaciętej walce Irlandia 5:0.

Z Ł 0 2  OFIARĘ N A  POMOC  
ZIM O W Ą.

W dzisiejszym numerze zamieszczamy pierwszy 
całostronicowy dodatek

TAKSOlfilKA-AUTO-MOTOCYKL
Omawia on czołowe zagadnienia, interesujące kie 

rowców samochodowych i właścicieli taksówek

Straszliwa katastrofa kolejowa
31 zabitych i przeszło 100 rannych

BARCELONA. W pobliżu 
Barcelony wydarzyła się wiel­
ka katastrofa kolejowa.

Pociąg osobowy, idący z Ter- 
rasa zderzył się z innym pocią­

giem osobowym, idącym w prue 
ciwnym kierunku. Skutki zde­
rzenia były straszne. Według 
pierwszych doniesień, liczba o- 
fiar katastrofy wynosi 31 zabi­
tych i przeszło 100 rannych.
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KRONIKA HISTORYCZNA. 
1609. Chodkiewicz odbiera Szwedom 

Parnawę.
1831. Pierwsza bitwa powstańców 

pod Liwcem.
'918. Protest Rady Regencyjnej prze? 

ciwkę krzywdzącemu Polskę trakta* 
towi brzeskiemu.

926. Zmarł w Poznaniu kardynał Pry 
ma.s Polski E. Dalbor

PRZYSŁOWIA.
Kiedy nastał  miesiąc luty 
Obuj chłopie dobre buty.

2 0 0  t y / i ę c y  c h a ł u p n i k ó w . . .  c z y  m i l i o n a

Ochrona drobnej wytwórczości
jako właściwy sposób likwic acji kwestii chałupniczej w Polsce

— Czynnych warsztatów cha­
łupniczych w Polsce jest obec­
nie 200 tysięcy albo... półtora 
miliona.

Tak nam oświadczył jeden z 
wybitnych znawców spraw 
chałupniczych, członek komi- 
syj ministerialnych.

Po czym wytłumaczył nam tę 
fantastyczną rozpiętość w spo-

Hr*7

sób następujący:
— Obliczenie liczby warszta­

tów chałupniczych w Polsce jest 
tak samo niemożliwe, jak i o- 
kreślenie granic samego pojęcia 
chałupnik. Za rzemieślnika u- 
waża się na przykład u nas każ­
dego, kto posiada kartę  rzemie­
ślniczą. A  czy to słusznie?

Niech pan po prostu weźmie 
szewców. Olbrzymia cyfra z 
nich legitym uje się kartą  rze­
mieślniczą, a tym  samym wy­
pada spod pojęcia chałupnika, 
podczas gdy pracują przeważnie 
dla nakładcy.

Raz czy dwa razy na miesiąc 
wykona jakieś buty na zamówię 
nie i na własny rachunek, ale 
poza tym  pracuje wyłącznic r 
wie jako zwykły chałupnik dla 
hurtow nika, czy też dla kupca 
detalisty.

To samo zupełnie zjawisko 
obserw uje się wśród posiadają­
cych karty  rzemieślnicze kraw ­
ców, stolarzy, meblarzy itp.

SZTUCZNY WZROST 
CHAŁUPNICTWA 

Liczba warsztatów chałupni­
czych w Polsce jest zatem nieo­
kreślona, ale ogromna, przy 
czym zamiast ulegać stopniowe­
m u zmniejszaniu się, dotychczas

włam Polaków i kocham
Ojciec Sw. Pius XI był odznaczony Orłem  Białym

• I

/D nia  25 stycznia 1922 r. za* 
uiadomił Rząd Polski byłego 
Nuncjusza o nadaniu Orła Bia 
lego w dowód uznznia Jego za 
iług około sprawy polskiej.

.W odpowiedzi na to odzna* 
rżenie nadesłał Nuncjusz, już 
ako Pius XI, list z dnia 20 lu* 
ego 1922 r. do prezesa mini* 
jtrów Ant. Ponikowskiego, w 
:tórym pisał:

wym dowodem * życzliwego u* 
znania, jakim J. E. Piłsudski ze 
chciał nas obdarzyć, co wzmo« 
cni jeszcze bardziej Nasze przy» 
wiązanie do Polski, która juz 
tak drogą jest Naszemu Sercu.

W yrażając Naczelnikowi Pań 
stwa za łaskawym pośrednie* 
twem W aszej Ekscelencji Na* 
sze szczere podziękowanie za 
tak miły dow ód pamięci, z rado 

„Z przyjemnością przyjmuje* ścią wyrażamy najlepsze życzę* 
ny to odznaczenie i jesteśmy nia pomyślnego rozkwitu Wa* 
szczególnie mile ujęci tym  no*|szego szlachetnego kraju”.

D O N T rzeczywiście 
najlepsza PASTA do z ę b ó w

■ « * rm a ł e j  wokandzie

Pomoc zimowa
czyli: „ 0  ludziach i wróbelkach**

(A . E .) Długa kolejka intere\m i mężczyźni stali w  tym  ogon
ku. Czekali na komisję poboro­
wą i tak się dowcipkowali, ze 
poprostu pękałem.

Za to ten ogonek, w  którym  
ja teraz stoję, to bardzo sm utny  
ogonek. Oj, jaki sm tm y1 Sami 
biedni ludzie w  nim stoją. Ta* 
kie pętaki, jak ja...

Pan Kuperberg posmutniał. 
Przypomniał sobie, ze jest bez­
robotny, ze nie ma w idoków  na 
pracę... Poczym westchnął cięż 
ko i poklepał stojącą przed nim 
niewiastę po „odwrotnej stronie 
medalu

mtów czekała na „pomoc zimo 
e ą \  A  ostatni w  kolejce, pan 
izulim Kuperberg, nudził się 
straszliwie.

W  tym  stanie ujrzał go Ben= 
amin Kwiat, którego los rów* 
pźeż obdarzył prawem korzysta= 
nia z pomocy zimowej.
: — Dzień dobry, panie Kuper 
łerg! — zawołał pan Kwiat. — 
Stoisz pan za ogonkiem? 
t' — A  cóż pan chciał, żebym  
i tał przed ogonkiem? Żeby ogo 
nek był z tyłu?  
f  Pan Kwiat westchnął.

— Te ogonkiJ To znak, że 
jest bieda. W czoraj widziałem  
jaki sm utny ogonek, że mało 
nie płakałem.

—Mianowicie?
.• — To były  wróble. One sta­
ły za koniem i zrobiły ogonek 
d o  żywność.

— A  ja widziałem bardzo we= 
soły ogonek1

— Co to mogło być?
— M ęski ogonek.'
— 711
— Czego się pa~i dziwisz? Sa

Owa niewiasta — a była mą i 
bezrobotna Katarzyna Łokieć 
— podniosła naturalnie krzyk, 
na skutek czego sporządzono pa 
nu Kuperbergowi protokół.

— Biedę klepałem — wy/aś* 
nil pan Kiwerbęrg na rozprawie

Po ogłoszeniu w yniku głoso* 
wania, którego rezultatem był 
w ybór kardynała R atfiego na 
Stolicę Piotrową, zwrócił się 
świeżo obrany Ojciec Święty 
do polskich kardynałów  Rakow­
skiego i Dalbora w następu­
jących słowach: .

„W  W aszych osobach widzę 
Polskę, pozdrawiam  ją i proszę 
jej synów, aby się za mnie mo* 
dliii. W iedziałem bowiem, jak 
Polacy modlić się umieją. Po* J 
dziwiam Polaków i kocham i 
nadal kochać będę drogą Pol* 
skę, za którą modlić się nie prze 
stanę”.

Naczelnik Państwa Józef Pił* 
stidski wystosował depeszę do 
nowo wybranego Papieża w 
dniu 8 lutego nast .treści: 

„Jestem głęboko wzruszony 
łaską Opatrzności, która powo* 4 
łała na tron św. Piotra tego, któ J 
ry w charakterze reprezentanta • 
Kościoła św. był świadkiem ty  
lu wydarzeń, związanych ściśle j 
z naszym życiem narodowym, j 
począwszy od wielkich dni, iktó ’ 
re uświęciły naszą wolność po ; 
przez ciężkie przejścia prześlado 
wania aż do zwycięstwa.

W  poczuciu głębokiej rado* 
ści pośpieszam wyrazić Wa* 
szej Świętobliwości moje naj* 
szczersze życzenia i synowskie 
przywiązanie N arodu Polskie* 
go ,który wraz ze mną pragnie 
wyrazić Ojcu Świętemu swój 
szacunek i wierność, wierząc, 
że i nadal będzie doświadczał 
dobrodziej stwa Jego Ojców* 
skiej życzliwości”.

Odpowiedź Piusa ll*go 
brzmiała:

„Głęgoko wzruszony szlachet 
nym uczuciem i życzeniami, któ 
re W asza Ekscelencja raczyła 
wyrazić w imieniu własnym, jak 
również w imieniu N arodu Pol 
skiego, przesyłamy, M u wraz z 
naszym szczerym podziękować 
niem życzenia pomyślności dla 
Jego Ojczyzny i zapewniam Go

i bło*

jeszcze rośnie. Do tego wzrostu 
przyczyniają się w pierwszym 
rzędzie fabrykanci, spekulujący 
na wymiarze podatkowym.

Znów jeden z wyższych urzę­
dników m inisterialnych dzieli 
się z nami uwagami dotyczący­
mi kombinacyj, jakich dopusz­
czają się największe nawet fir­
my łódzkie.

Właściciel fabryki, więc, za­
dłużywszy się nadmiernie w 
Skarbie Państwa, albo pragnąc 
po prostu wykręcić się od płace­
nia podatków, fikcyjnie likwidu 
je przedsiębiorstwo i staje się 
niczym innym jak wydzierża­
wiającym swojej byłej załodze 
robotniczej narzędzia, światło 
warsztaty pracy i lokal, słowem 
degraduje ich do rzędu chałupni 
ków, podsuwając jednocześnie 
swego zaufanego, jako nakład­
cę.

Dochodzi przy tej okazji do 
takich jeszcze kombinacyj, że 
nawet ową fikcyjną dzierżawę 
rozdrabnia się dla większego 
krętactwa na działy. Farbiamję 
ma więc żona, przędzalnię syn, 
tkalnię ciotka, i. t.p.

Tego rodzaju karygodna, „fa­
brykacja chałupników” . trudna 
jest do wykrycia, bowiem sami 
robotnicy, w obawie przed u tra ­
tą  pracy, ta ją  tego rodzaju prak 
tyki przed władzami.
KIEDY BĘDZIE OPRACOWA­

NA USTAWA?
Nic więc dziwnego, że w tej 

olbrzymiej masie niezorganizo- 
wanych ludzi dochodzi do praw

dziwych skandalów, że wy­
zysk pisze się tu ta j najw iększy­
mi literam i, że klątw a wyzy­
skiwanych tłucze się poszóst* 
nym echem o uszy opiekunów 
chałupnictwa, a  ci opiekunowie 
nie są przecież w stanie unor­
mować tego palącego zagadnie­

nia jednym  pociągnięciem pió­
ra, jednym  dekretem , jedną u- 
stawą.

Ustawa chałupnicza, na którą 
oczekuje się od długich lat nic 
została jeszcze opracowana i nie 
będzie opracowana wcześniej 
jak za dwa lata. Ogrom m ateria 
łu, który czeka uregulowania 
jest tu  bowiem tak wielki, że 
ludzie stający wobec powierzo­
nego sobie obowiązku przygoto­
wania odpowiedniego pro?;’ 
ustawy, z punktu załamują rę­
ce, nie wiedząc do jakiego dzia­
łu, do jakiej branży wprzód im 
się należy zabrać.

NAWRÓT DO DROBNEJ .
WYTWÓRCZOŚCI

DO CHAŁUPNICTWA W 
POLSCE PODEJŚĆ SIĘ PO­
WINNO OD STRONY ZAGAD­
NIENIA DROBNEJ WYTWÓR­
CZOŚCI W OGÓLE. Powinno 
się więc radykalnie zerwać z me 
todą popierania wielkiego prze­
mysłu, wielkich fabry.' 
kich warsztatów pracy, rujnu­
jąc tym samym rzemiosło, i dro­
bną wytwórczość, a więc czyn­
niki stanowiące przecież podsta­
wę gospodarki narodowej i co 
również ważne najodpowiedniej 
sze oparcie dla przemysłu pra­
cującego dla obrony narodowej!

Nawrót do drobnej wytwór­
czości, jaki zaczyna się teraz do­
piero budzić, winien być. rów­
nież ośrodkiem do właściwego 
rozwiązania kwestii chałupni­
czej w  Polsce.

Bo obrazy jakie roztaczać bę­
dą Czytelnicy nasi w ram ach an­
kiety „Jak  żyje chałupnik w 
Polsce”, obrazy najpotw orniej­
szej nędzy setek tysięcy ludzi, 
najbardziej perfidnego wyzys­
ku, muszą raz na zawsze zginąć 
nam, Polakom, sprzed oczu!

JOT.

w Sądzie Grodzkim.
Sąd, biorąc pod uwagę dotych jo ojcowskiej życzliwości 

czasową niekaralność oskarżone gosławieństwie, które żywię dla 
go, skazał go na miesiąc aresztu Niego i dla Jego drogiego kra* 
z zawieszeniem. f ju”.

Dnia 9 lutego na linii tranzytowej obok Bogumina nastąpiła 
katastrofa niemieckich pociągów towarowych idących tranzy* 
tem przez terytorium polskie. Na zdjęciu rozbite spiętrzone

wozy.
KhBMmmmmmmMmmmmnBmmEtsmmmmBmmmMm
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WARSZAWA I (Haszy) 

PONIEDZIAŁEK DN. 13. II. 1939 R.
6.30 ,,Kiedy ranne’' . 6.35 Gimnasty 

ka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 Dzień* 
niik poranny. 7.15 „FIS". 7.20 Muzy* 
ka (płyty). 8.00 Audycja dla szkół. 
8.10 — 11.00 Przerwa. 11.00 Audycja 
dla szkół. 11.15 Płyty. 11.57 Sygnał 
czasu 12.03 Audycja południowa. 
13.00 Audycja dla kupców i rzemie* 
siników. 13.30 „Symfonia klasyczna". 
1400 — 15.00 Przerwa. 15.00 Teatr 
Wyobraźni dla młodzieży. 15.30 Mu* 
zyka obiadowa. 16.00 Dziennik popołu 
dniowy. 16.08 Wiadomości gospodar* 
cze. 16.20 Kronika naukowa. 1635 
Recital fortepianowy. 17.10 „Wielkie 
stolice Europy”. 17.25 Pieśni szkoc* 
kie.. 18.00 Audycje dla wsi. 18.30 Au* 
dycja strzelecka. 19.00 „FIS". 19.20 
Koncert rozrywkowy. 20.35 Audycje 

informacyjne. 21.00 „Zima” — część

II*ga oratorium. 21.40 Nowości lite* 
rackie. 22.00 „Dzieje symfonii". 22.55 
Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wia* 
domości. 23.03 „FIS". 23.05 — 23.15 
„FIS": Wiadomości z Polski w języ* 
ku francuskim, angielskim i niemie* 
ckim.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 Muzyka obiadowa. 14.50 Jaz* 

zowe rytmy w piosence. 16.08 Płyty. 
16.40 Wiadomości sportowe. 16.45 Pa 
rę informacji. 16.50 Kącik solistów. 
17.10 Nowe granice Warszawy — po 
gadanka 17.25 Zycie kulturalne sto* 
licy. 17.35 Program na jutro. 17.40 Mu 
zyka taneczna (płyty). 19.00 — 21.05 
Przerwa. 21.05 Instynkt a nałóg u 
zwierząt — odczyt. 21.25 „Stara War* 
szawa". 2200 Muzyka taneczna z dan 
cingu „Cafe * Club”. 23.03 — 23.5,1. 
Muzyka symfoniczna i pieśni.



M I N E R O G E N
Młodość, energia, sprawność
wymagają racjonalnego odżywia­
nia. Niestety, organizm nasz czę­
sto jest odżywiany wadliwie. Zwy 
kłe nasze pokarmy zawierają cza­
sami za mało substancyj mineral­
nych. Ten brak w pokarmach pro 
wadzi bezpośrednio do deminerali 
zacji organizmu. Minerogen F. F. 
stanowi pożywkę mineralną, któ­
ra dzięki swemu składowi i fizjo­
logicznemu stosunkowi zawartych 
składników, przeciwdziała demi­
nerali zacj i i stwarza w organizmie 
rezerwę mineralną.
Apteka Mazowiecka, War* 

szawa, Mazowiecka 10.

Zwłoki Ojca Sw. przeniesiono
z  kaplicy Sykstyńskiej do Bazyliki Sw. Piotra

Zamatii bombowy
JAFFA. Pod wsią Alyahun* 

dia rzucono bombę. W ybuch 
zabił jedną kobietę i zranił kil* 
ku Arabów.

W  okręgu Samaria doszło do 
strzelaniny pomiędzy oddzia* 
łem wojskowym  a powstańca* 
mi arabskimi. Dwóch żołnierzy 
zraniono.
Pobili do nieprzytomności

OLKUSZ. Na idących wiejską 
drogą wieczorem, braci Władysława 
i Feliksa Bałtowskich z Lipna gm. 
Węgleszyn, pow. jędrzejowski, napa 
dło kilku mieszkańców tej wsi, któ 
rzy pobili ich do nieprzytomności.

W  związku z tym napadem, poli- 
ejs zatrzymała 5-ciu mieszkańców 
Lipna. Stan pobitych jest bardzo cię 
żki

NA W Ą T R Ó B *  
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M IA STO  W A TY K A Ń SK IE 
W  sobotę po południu odbyło 
się przeniesienie zwłok Papieża 
Piusa XI z kaplicy Sykstyńskiej 
do kaplicy Najświętszego Sakra 
mentu w Bazylice św. Piotra.

Olbrzymi Plac Sw. Piotra był 
zapełniony przez cały dzień tłu 
mami modlących się wiernych.

O godzinie 16 m. 45 do kapli 
cy Sykstyńskiej udał się orszak 
żałobny, poprzedzany przez 
gwardię szwajcarską oraz szam* 
belanów papieskich. W  orszaku 
kroczył wielki mistrz Zakonu 
Maltańskiego, książę Chigi Al 
bani della Rovere. W szyscy nie 
należący do otoczenia papieskie 
go, opuścili kaplicę.

O  godzinie 17*ej uformował 
się ponownie orszak żałobny, 
który przeszedł przez salę kró* 
lewską i schody królewskie na 
Plac Sw. Piotra do Bazyliki. N o 
sze ze zwłokami Ojca Świętego 
były niesione przez służbę pa* 
pieską. W  sobotę rano ciało Pa 
pieża zostało przybrane w sutan 
nę czerwoną i infułę haftowaną 
złotem.

W  orszaku kroczyli wszyscy I 
kardynałowie obecni w Rzymie 1 
członkowie korpusu dyploma* 
tycznego oraz patrycjatu rzym* 
skiego.

W  Bazylice Sw. Piotra zwło* 
ki Papieża zostały umieszczone 
przed Konfesją Sw. Piotra. Krót 
kie modły żałobne odprowił bis 
kup Pisani. Następnie zwłoki zo 
stały przeniesione do kaplicy 
Najświętszego Sakramentu w 
prawej nawie Bazyliki i umiesz*

czone na wysokim katafalku, o* 
bitym czerwonym adamaszkiem 
W około katafalku umieszczono 
24 kandelabry z płonącymi świe 
cami.

O godzinie 18.30 uroczystość

-ostała zakończona, a Bazylika 
otwarta dla wiernych. Przed ka 
tafalkiem defilują wielkie tłumy 
publiczności. W ierni całują no* 
gi zmarłego Papieża, ubrane w 
czerwone pantofle. Ciało będzie

wystawione na widok publicz* 
ny przez’kilka dni.

W śród odwiedzających zwło* 
ki Papieża daje się odczuć o* 
gromne wzruszenie. W ielu męż 
czyzn płacze, jak dzieci.

Papież, który znał Polskę
i zagrzewał do zwycięstwa w 1920 roku

Ks. arcybiskup msgr. Achilles Ratti (na prawo), późniejszy P a­
pież, z Marszałkiem Józefem Pił sudśkim i ks. kardynałem  R a­
kowskim na uroczystości odsłonięcia pomnika Napoleona w 

dniu 5 maja 1921 r. w W arszawie.
,,Osservatore Romano’ w ob*

żernym życiorysie zmarłegę Pa 
pieża poświęca specjalny róz*

iii imi u11—

Nastroje pesymistyczne w
na skutek klęski hiszpańskiej armii republikańskiej

M O SK W A . Zajęcie M inorki 
przez wojska gen. Franco wy w o 
lało w M oskwie dalszy wzrost 
nastrojów pesymistycznych co 
do losów wojny domowej w
Hiszpanii.

W edług twierdzenia „Praw

Chamberlaina, który czyni jed* I Hiszpanii trwać będzie nadal i 
no po drugim ustępstwa na I że premier Negrin potrafi zorga 
rzecz mocarstw faszystowskich I nizować dalszy opór wojskom 
i nakłania do tego Francję”. I gem. Franco na odcinku central* 

Głęboki pesymizm Moskwy nym, wczorajsze dzienniki nag* 
znajduje swój wyraz m. in. w jle  zaprzestały o tym pisać, uwa

Piusa ll*go wdział pobytowi 
Polsce.

W  odmęcie wojny, pisze 
dziennik, gdy zarysowały się 
zaledwie kształty nowego świa* 
ta, czekającego na odbudowę 
Papież Benedykt 15*ty wysłał 
Ratti*ego do Odrodzonej Polski 
najprzód jako wizytatora apo* wszystkim narodom świata.

stolskiego, a następnie jako 
Nuncjusza, aby odnowić wę* 
zły odwiecznej wierności Polski 
w stosunku do kościoła.

W ysłannik papieski zwiedził 
zniszczone przez wojnę ziemie 
polskie — od Bałtyku do Lwo* 
wa, rzucająę dobre ziarno 
wśród tego Chrystusowego 
Narodu.

Nadeszła wreszcie chwila o* 
gniowej próby, gdy Polska ja* 
ko przedmurze chrześcijaństwa 
napadnięta została przez nie* 
przyjaciela, przeczącego Bogu 
oraz głoszącego wojnę religijną 
i społeczną.

W arszawa została zagrożona 
a przedstawicielstwa zagranicz* 
ne opuściły stolicę. Pozostał w 
mej tylko sternik mistycznego 
okrętu.

Nie lękając się najbardziej 
bezpośredniego niebezpieczeń* 
stwa materialnego, nieustrasze* 
nie zagrzewał do zwycięstwa, 
które przyniósł Polsce cud nad 
W isłą, rozszerzony i poglębio* 
ny za sprawą M atki Bożej.

Cud ten był zarówno rzeczy* 
wistością, jak i symbolem. Nic 
też dziwnego, że później, zasiadł 
szy na tronie papieskim, Pius 
1 Tty był przedmiotem stałych 
napaści ze strony nieszczyciel* 
skiego komunizmu, grożącego

2000 lotników niemieckich
poległo podczas walk w Hiszpanii

(r). Ponieważ krwawa walka 
bratobójcza w Hiszpanii zdaje

tym, że podczas gdy w ostatnich I żając widocznie sytuację hisz* się dobiegać końca, warto zasta
pańskiej armii republikańskiej nowić się nad 

domowa w za beznadziejną. I państw ojacych.
— wszystkiemu winna jest'dn iach  prasa sowiecka wyrażała pańskiej armii republikańskiej (nowić się nad udziałem w niej 

Polityka premiera brytyjskiego * pogląd, iż wojna " bwnarł

lak żyje chałupnik w Polsce?
Rozpoczynamy dziś druk odpowiedzi konkursowych — Prace wszyst­
kich autorów będą honorowane — Czekamy na dalsze odpowiedzi!

chałupniczej wzięli udział w kon 
kursie, tak chałupnicy, jak i ci, 
którym nie obcy jest ciężki ży* 
wot świata chałupniczego w Pol 
sce.

Zarazem przypominamy, że 
drukowane prace będą honoro* 
wane według przyjętych stawek 
dziennikarskich. H onoraria wy* 
syłać będzie nasza Administra* 
cja przekazem, pocztowym. W  
każdymi więc liście musi być po 
dane: dokładny adres, imię i na 
zwisko. N a życzenie autorów 
nie będziemy podawali tych 
szczegółów w gazecie.

Do zbożnego więc dzieła, Czy 
telnicy!

A teraz zapraszamy do głosu 
p. A. P., który pisze:

„Konamy w ciężkich cierpieniach"
„My, chałupnicy w Polsce nic ży- - wielu czasopism, niestety, wszelkie

Rozpisaliśmy wielki konkurs 
ba temat: „Jak żyje chałupnik
y  Polsce?0, zapraszając do u* 
óźiału wszystkich Czytelników 

przede wszystkim chałupni* 
którzy najlepiej potrafią 

swoją niedolę. 
Konkurs ten rozpisaliśmy 

kilku tygodniami i już dziś 
Je?teśmy w posiadaniu olbrzym 
JfJfąo materiału, k tóry  jest pra;

dziwą rewelacją. Reportaże i 
^ y k u ły ,  kreślone r ę k ą  samych 
^ytedników , będą pierwszo* 
rz§dną lekturą dla w s z y s t k i c h .

Zanim oddamy głos pierw* 
S:emu autorowi, którym  jest p.

P. z W arszaw y (H oża 50 m. 
69), jeszcze raz powtarzamy apel 
by wszyscy dla dobra sprawy

Nad chałupnictwem powinny mia I brwi, przez tych rekinów o nie na- 
•dalne czynniki rozciągnąć oniekc • svcnneJ naszr*Kv. kińrrv na. anpmii

jemy, tylko począwszy od swej ka­
riery chałupniczej — konamy po 
malu w  ciężkich, a długich cierpie­
niach, podtrzymywanych zastrzyka­
mi groszowymi, jakie otrzymujemy 
od swych tak zwanych — dobrodzie 
jów — wyzyskiwaczy — za żmudną 
i bardzo ciężką pracj.

Sprawa chałupników była już nic 
icdnokrotnic poruszana na łamach

artykuły o losie naszym, losie cięż­
ko pracujących pariasów, nie doszły 
może w ogóle do miarodajnych czyn 
ników, albo, wywietrzały z pamięci 
tak szybko, jak szybko aparat móz­
gowy wchłonął je do wiadomości.

Czy trzeba aż podsuwać myśli i 
środki tępienia wszelkiego wyzysku 
nieszczęśliwych chałupników — mia 
rodajnym czynnikom?...

rodajne czynniki rozciągnąć opiekę 
ustawową, która zagwarantowałaby 
godne bytowanie całej rzeszy tych 
pracowników, tym bardziej, że m ię­
dzy tymi — wyzyskiwanymi — ofia­
rami jest cały legion bardzo zasłu­
żonych, byłych bojowników o w ol­
ność i niepodległość naszej dziś mo­
carstwowej POLSKI.

Istnieją u nas w  całej Polsce róż­
norodne ligi, (czasami w swoim ro­
dzaju nawet bardzo dziwaczne). Jest 
liga ochrony żubrów królewskich w  
puszczy Białowieskiej, nawet wró­
belki — pewne mrowiska cięszą się 
ochroną prawną, natomiast nie zna­
lazł się dotyohczas dobrodziej — któ 
ry zainteresowałby się losem bar­
dziej upośledzonego chałupnika!

Chałupnik jest gorzej sytuowa­
ny od więźnia — zbrodniarza, bo tam 
ten po wyjściu z więzienia kieruje 
się wprost do patronatu nad więź­
niami i tam dostanie jakie takie o- 
dzienie i doraźną pomoc w postaci 
choćby skromnych obiadów, czy też 
datków pieniężnych.

Chałupnik, jeśli straci zdolność 
do pracy, może zawczasu zameldo­
wać się jako żywy nieboszczyk do 
prosektorium na cele doświadczal­
ne i służyć medykom do nauki.

Dużo pisze się, dużo mówi się o 
tym, sprawa ciągle... dojrzewa, a 

tymczasem cała rzesza chałupników 
jest w nieludzki sposób wyzyskiwa­
na. wysysana do ostatniej kropli

syconej paszczy, którzy na anemii, 
suchotach i grożącej ślepocie chałup 
nika, żerują, budują sobie pałace, 
przewiewne apartamenty, w któ­
rych nie potrafią czasami prawidło­
wo mebli rozstawić, lub nie potra­
fią poprawnie przy stole usiąść i 
bez wielkiego hałasu talerz rosołu 
spożyć.

Cały legion tych nowobogackich 
po napchaniu sobie trzosa dzięki 
przelanej w  pocie czoła krzywdzie— 
biednej bieliźniarki, hafolarki, kami- 
zelczarki, pończoszarki itp., itp., u- 
żywa wszelkich rozkoszy tego ży­
cia, napawa się w każdej porze ro­
ku do syta pięknem przyrody, kosz­
tem najmozolniejszych wysiłków  
żywęgo nieboszczyka, chałupnika 
czy chałupniczki.

Gdy piszę te słowa bolesnej skar­
gi duszy na los chałupników, tym ­
czasem w drugim końcu pokoju (na 
piątym piętrze bez windy) praca bez 
przerwy wre, huczy maszyna, jak 
rozgniewany Wezuwiusz. Igła skacze 
z zawrotną szybkością po płótnie, 
wirująca szpulka kołysze się, a nić 
spływa do igielnego uszka tak szyb­
ko, jak szybko lodowacieją serca 
wszystkich* wyzyskiwaczy na niedo 
lę chałupników”.

W  najbliższym numerze dal* 
szy ciąg odpowiedzi konkurso* 
wych.

Jak wiadomo, żywy udział w 
walkach wzięły po stronie ger.e* 
rała Franco oddziały włoskie i 
niemieckie. Dotyczyło to w 
pierwszym rzędzie wszystkich 
formacji technicznych, przede 
wszystkim lotnictwa.

Dowiadujemy się obecnie, ja 
kie straty ponieśli w materiale 
ludzkim Niemcy, podczas walk 
na terenie Hiszpanii. A  *więc w 
okrese 1937Ó8 roku poległo, 
względnie zostało rannych oko 
ło 2000 lotników niemieckich. 
Liczby te były oczywiście sta* 
rannie ukrywane przez władze 
III Rzeszy, obecnie jednak prze 
dostały się do wiadomości pu* 
blicznej.

Przez ten okres czasu staty* 
styki niemieckie podawały nie* 
zwykle wielkie liczby wypad* 
ków lotniczych, które miały się 
jakoby wydarzyć na terenie Rzc 
szy. Teraz dopiero staje się to 
jasne: wliczono w ten kontyn* 
gent pilotów poległych w Hisz* 
panii. W ystarczy tu podać, iż 
w roku wybuchu wojny hisz* 
pańskiei w r. 1936 zanotowano 
w Niemczech 442 śmiertelne wy 
padki lotnicze.

Zapewnienie zwycięstwa woj 
skom gen. Franco kosztowało 
Niemców dość sporo.

E |E 7 E |y |E  . liszaje, zmarszczki, 
f c U l iC I  r f [ |  piegi, plamy, krosty, 
oparzenia, odmrożenia, swędzenie, u- 
suwa — zapobiega: „Krem regene­
racyjny” MAGISTRA GRABOW­
SKIEGO, Warszawa, 3-go Maja 2. Tu 
ba 1.50 — 3.00. Apteki — Drogerie. 
Bezpośrednio: zaliczenie 3.50. P ru ­
szków: Apteka Ornowskiego.

P O P IE R A ! L.O .P.P.
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Z Y G M U N T  C Z A R S K I

GRZECH WE POPEŁNIM Y
P o w i e S i  w s p ó ł c z e s n a .  osnuta na prawdziwych wydarzeniach

Do zajazdu Lebasa przyszedł nagle kierownik wiejskiego 
posterunku policyjnego, co spowodowało błyskawiczną pota­
jemną. ucieczką jednego z gości zajazdu.

Lebas podszedł do przodownika policji, uśmie­
chnięty, uprzejmie witając go:

— Moje uszanowanie, panie przodowniku. Có? 
to? Obchód? Czy może pan przodownik zajrzał do 
mnie na jednego?

—  Nie, nie, moi drodzy. Jesteśmy teraz w takim 
pośpiechu, że nie mamy czasu na nic — odrzekł przo­
downik, jawnie zafrasowany.

— Skoro jednak panowie władza wstępują do 
mnie, więc chyba mają chwilkę czasu? — zapytał 
Lebas.

— Nie. Nie przychodzimy tu posiedzieć, lecz... 
popatrzeć... I nie będziemy się wdawali w długie roz­
mowy. Będę żądał wyjaśnień krótkich a dobitnych 
i przede wszystkim pośpiesznych.

-— Ależ o czym i o kim?
— Macie tu teraz jakiego podróżnego u siebie?
i— Podróżnego? Nie...

' <— Ale nocował tu jakiś?
— E, to się nie liczy. Jakiś biedaczyna, któremu 

dałem nocleg za darmo. Jutro zacznie pracować przy 
budowie, to mi zwróci.

—  Co? Będzie pracował przy przebudowie pa­
łacu hr. Kastalskiej? To bardzo dziwne. Jest tu teraz?

— Jest. Na strychu. Chciał wyjść na spacer, bo 
źle się czuł. Ale spacer mu widać zaszkodził, bo wró­
cił i jest u siebie.

— Jak on mniej więcej wygląda?
— Wysoki, brunet, trochę już szpakowaty. Bę­

dzie już miał po czterdziestce.
— To by się zgadzało.
— Chociaż z drugiej strony trudno powiedzieć. 

Facet nieogolony, ogorzały, bo to widać, że włóczę­
ga, z pewnością niedojadający i niedosypiający. To 
nigdy nie wiadomo.

— Czy wygląda na wieśniaka?
— Właśnie, że nie bardzo. Przeciwnie, dziwiłem 

się nawet, że choć jest w  łachmanach i w nędzy, mó­
wi jak gość z miasta. Musi być ktoś z panów, tylko, 
że tak jakoś zeszedł na psy.

— Dobrze. Idźcie po niego. Jego właśnie potrze- 
oujemy.

-— Co? — zdziwił się Lebas — czyżby to był

może jaki przestępca? Nie do wiary...
— Gorzej, niż przestępca, może jeszcze — w trą­

cił przodownik surowo — to zbieg z więzienia, typ 
jak  najbardziej niebezpieczny.. Oczy wiście, jeżeli to 
rzeczywiście ten, którego szukamy. Proszę go na­
tychm iast sprowadzić na dół.

— Boże miłościwy! -— krzyknął Lebas przerażo­
ny — groźny przestępca w moim domu?

Pobiegł czym prędzej na górę. Dwóch policjan­
tów podeszło do drzwi jak  gdyby po to, by je pilno­
wać. Po chwili ujrzeli Lebasa, wracającego samotnie 
i wielce zdumionego.

— I cóż? Gdzie ten gość? — zapytał przodow­
nik.

— Ano... nie ma go...
— Jakto? Co wy mi tu  wygadujecie? Dokąd po­

szedł?
— A bo ja wiem? Nie ma go? Szukałem wszę­

dzie. Nie ma...
— Ha, więc go poszukamy. Teraz już nie wtąpię, 

że to właśnie ten ptaszek. Musiał nas widzieć nad­
chodzących. Trudno, trzeba będzie przeszukać cały 
dom, ogród i sad, wszystkie zabudowania i piwnice. 
Będziecie pilnowali drzwi. Ja  z Lebasem i jeszcze 
z jednym  idę na poszukiwania.

Wszyscy zabrali się energicznie do szukania, a 
pomagały im w tym Lebasowa i Wiochna, bardzo też 
tym wszystkim przejęte.

Po przeszukaniu wszystkich kątów domu, zabra­
no się do przeszukiwania sadu. Zmrok powoli zapa­
dał. Nagle Lebasowa zawołała:

—- Ho, ho* ho... chodźcie no tu prędzej...!
I pokazała wszystkim obecnym dwie deski, wyr­

wane z płotu, ahok zaś świeże ślady nóg.
— O, to kanalia! — syknął policjant wściekły 

— uciekł mi, no... Już pewno schował się w lesie, 
albo i jeszcze gdzieindziej... Szukaj teraz... w iatru 
w polu...

Podzielił się swym żalem z towarzyszami, mó­
wiąc: .* ‘VVV J

— Musimy^g© jeszcze szukać na naszym tere­
nie, a zarazem dać znać na tereny sąsiednie, że nam 
uciekł.

— ■ Może by od razu walić do lasu? — zapytał 
jeden z policjantów.

—* Trzeba będzie — zgodził się, zapytując tylko 
Lebasa — co jeszcze wiecie o tym  człowieku?

— Jedna rzecz jest bodaj bardzo w a ż n a . w trą­
ciła nagle Wiochna.

— Jaka mianowicie? — zainteresował się przo­
downik.

r—’ Prosił mnie, bym doręczyła jakiś bardzo pil­
ny list hrabinie K astalskiej_

— To rzeczywiście bardzo ważne. Teraz tym  bar­
dziej nie ulega wątpliwości, że to był on. Hrabina 
Kaśtalska to jego matka... ' -

— Jego matka? — aż krzyknęli ze zdziwienia 
chóralnie Lebasowie i Wiochna.

— Tak, tak, to jego m atka we własnej osobie. 
Osobnik, którego poszukujemy, nazywa się Jan  
Charecki. Jest starszym  synem hrabiny  Kastalskiej. 
Został przed dziesięciu laty. skazany na dwadzieścia 
lat ciężkięgo więzienia za morderstwo. Uciekł z wię­
zienia świetokrzvskiego pół rnku temu. Dlatego też 
zeznanie panny Wiochny ma dla nas wą£ę złota- Je ­
żeli ten ło tr pisał do swojej matki, to chciał widocz­
nie, by go ukryła przed okiem władzy^ Może już tam 
teraz się ukrywa?

Bardzo możliwe — zauważył jeden z poli­
cjantów -— w, takim  razie nie ma po co chodzić do 
lasu na postukiwania.

— Ależ oczywiście, że nie. Biegnijmy do pałacu 
i to natychm iast.

Tak też uczynili. Lebasowie i Wiochna jeszcze 
długo byli pod wrażeniem tego, co się stało. Lebaso­
wie byli wściekli, że zbieg znów się wym knął w ła­
dzy. Natomiast Wiochna była w duchu z tego bardzo 
zadowolona. I naw et teraz bardzo żałowała, że powie­
działa Hó tym  liście. Przecież okazuje się, że to był 
ojciec, jej Piotrusia, nade wszystko umiłowanego.

► Policja tymczasem już dotarła do pałacu. Doma­
gano się rozmowy z hrabiną. Ku zdumieniu poli­
cjantów wizyta ich wcale nie była dla hrabiny nie­
spodzianką. W idziała ich gdy jeszcze s z d o  zajazdu.

Spacerowała wtedy przy szosie, oczekując z nie­
cierpliwością spotkania z nieszczęśnikiem który do 
niej pisał. Towarzyszył jej na wszelki wypadek zau­
fany sługa Leon.

Przechadzała się około godziny. Krążyła tam  i z 
powrotem między pałacem i zajazdem. Potem z nie­
cierpliwiła się darem nym  oczekiwaniem, domyślając 
się, zresztą, od ra?u, że musiała zajść nie przewi­
dziana przeszkoda. Wróciła więc do siebie, pełna obaw 
i złych domysłów.

Przybycie policji potwierdziło jej przypuszcze­
nia. Mówiła z nimi ostrożnie i zręcznie:

— Nie rozumiem zupełnie, o co panom chodzi. 
Mojego syna nie widziałam od dnia owego nieszczę­
snego procesu i widzieć nigdy więcej nie pragnę.

— A jednak hrabina zostałą uprzedzona —— .od­
rzekł przodownik — listem, przyniesionym dziś 
przez dziewczynę z zajazdu.

Dalszy ciąg jutro.
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W ydarzyło się to przed południem. W anda le­
żała jeszcze w łóżku. Przybita na duchu i rozgory­
czona modliła się w  duchu o śmierć.

Nagle do mieszkania wbiegł Jan  z rozpromienio­
ną twarzą. Zam knął za sobą drzwi, dopadł do łóżka, 
W andy i zawołał:

— Wando, spójrz! List od twojej córki!... Od 
twojego prawdziwego dziecka...

W anda chwyciła się za serce. Oczy jej tak  sze­
roko się rozwarły, jak gdyby m iały wyskoczyć 
z orbit...

— Spójrz! — zawołał aJn, wskazując na trzym a­
ny w  ręku  list, k tóry przyszedł tą  samą drogą co list 
Tomka: przed tym  do Chicago na ich stary  adres, 
a następnie do Filadelfii — Czytaj... Opanuj się, ko­
chanie...

— Od mojej córki? — W anda wciąż jeszcze pa­
trzyła na niego błędnym  wzrokiem.

— Oczywiście! Przypuszczasz, że żartuję?,.. 
„Nelly", podpisuje się ona, jako „Nelly". Zaniiń jesz­
cze przeczytałem  ten list, wiedziałem, że to od niej... 
Ma zupełnie ten sam charakter pisma, co Józef..

W ymienienie imienia jej „zabitego" męża, 
wstrząsnęło Nelly. W yciągnęła ręce po list i jak ty l­
ko zerknęła na niego okiem, zawołał:

— Boże, rzeczywiście! Jakie olbrzymie podo­
bieństwo do charakteru pisma Józefa — opromienił 
jej tw arz uśmiech szczęścia — Janku, w jaki sposób?

— Przecież widzisz... Mówiłem ci już niejedno­
krotnie... Tak, tak... Przekonałem  się o tym... Zycie 
często lubi igrać z losem człowieka...

Ale W anda nie słyszała już jego ostatnich słów. 
Całkowicie pochłonął ją  list, który czytała:

„Droga, kochana, a przecież nieznajoma mamo!

„Jak strasznie brzmią słowa „nieznajomą, ma­
mo". Ą. jednocześnie ile radości daje mi pisanie tych 
słów. ,

„Przeczytałam  apel zrozpaczonej matki, która 
szuka swojego dziecka, ro to  odzywam się. Boże, jak 
jestem  szczęśliwa, że dożyłam tej chwili. Ja  niżej 
podpisana byłam wychowywana przez ludzi, których 
w ciągu więlu Jat uważałam za swoich rodziców. Na­
zywają się oni Tomkowie. Może po dziś dzień nie 
wiedziałabym, że nie jestem  ich dzieckiem, gdyby nie 
doszło do kłótni między mną, a moim rzekomym 
ojcem, który wyjawił mi wówczas tę straszną taje­
mnicę. Wstydzę się pisać, w jakich okolicznościach 
to nastąpiło, O tym  opowiem ci gdy się spotkamy... 
W każdym razie jestem  szczęśliwa, że obecnie nie 
jestem  zależną od tego strasznego człowieka i chro­
niona przed nim... Gdybym przypadkiem  nie zau­
ważyła w gazecie, droga nieznajoma mamusiu, że 
m nie szukasz, nigdyby mi nie wpadło na myśl, że 
żyjesz... Tomek bowiem zakomunikował mi, że moi 
rodzice nie żyją...

„Droga nieznajoma mamo! Nie mogę opisać mo­
jej radości zmieszanej z bólem, gdy przeczytałam 
Twój rozpaczliwy apel.

Praw dę powiedziawszy, od chwili, gdy dowie­
działam się o wszystkich od Tomków, nie zaznałam 
ani chwili spokoju... Widziałam Cię we śnie... Wi­
działam we śnie wiele tragicznych rzeczy i nie rozu­
miałam, że ma to związek z rnoim rzeczywistym ży­
ciem...

„A co iest .z ojcem?... Czy opuścił Ciebie?... Czy 
zmusił C i . do podrzucenia mnie?... Czy ojciec w ogó­
le żyje?... Droga nieznajoma mamo, żebyś wiedzia­

ła, jaka pożera mnie niecierpliwość, aby dowiedzieć 
się o tym  wszystkim...

„U Tomka nie rpogłam się naw et dowiedzieć, ja ­
kie jest moje prawdziwe imię i nazwisko. 3 ądzę, że 
od Ciebie już wszystkiego się dowiem...

„Tymczasem pragnę Ci zakomunikować rados­
ną nowinę, zamierzam Wyjść za mąż, za człowieka, 
który gorąco mnie kocha. Człowiek ten jest jednym  
z najbogatszych kupców w Nowym Jorku. Jest on 
gotów przyjąć Cię z należnym Ci szacunkiem.

Gdy tylkg otrzym ani od Ciebie odpowiedź, mój 
narzeczony przyśle ci pieniądze na niezbędne wy­
datki.

„Zamierzaliśmy wkrótce się pobrać. Ale widocz­
nie los chciał abym przed tym  odnalazła m atkę i aby 
ona była obecna na ślubie swojego jedynego dziecka...

. „Droga i na razie nieznajoma mamusiu! Proszę 
abyś zaraz po otrzym aniu tego listu odpisała mi.-Cze­
kam z niecierpliwością na Twój l is t  Strasznie pragnę 
cię już zobaczyć!

Pozdrowienia od mojego przyszłego męża. Są­
dzę, że.w Twoim liście znajdę wyjaśnienie, jak do te ­
go doszło, że zaopiekowali się mną Tomkowie i że 
nie wiedziałaś, gdzie s ię . podziewa Twoje jedyne 
dziecko...

„Twoje tęskniąca córka, Nelly."
— Nelly... N elly ...:— powtórzyła W anda niezna­

ne imię, które jednakże przejmowało ją  szczęściem. 
Czuła bowiem, ze tym  razem pisze do niej jej praw ­
dziwa córka...

— Co powiesz na to? — zapytał Jan  zadowolo­
ny, że W anda znów się ożywiła.

— A więc Tomek miał by mnie oszukać? — za­
pytała z kolei Wanda.

—  Tak przypuszczam. M ister-Corm ickowi od- 
razu wydało się to podejrzane! Toi^ek z pewnością 
jest zainteresowany w tym, abyś nie szukała swoje­
go dziecka...

— Kto wie, ile moje dziecko wycierpiało przez 
tego człowieka... — ciężko westchnęła W anda — Ale 
co mamy teraz uczynić, Janku... Teraz już z pew­
nością nie możemy mieszkać u Cormicków. Ach, że­
byś wiedział, jaka pożera mnie niecierpliwość... 
Janku, czy los znów nie igra ze mną? Muszę natych­
miast napisać list...

Dalszy ciąg jutro.



Od Redakcji
Liczba samochodów w Polsce 

w zrasta z roku na rok.Mamy o- 
becnie wszelkiego rodzaju pojaz 
dów mechanicznych 54.009. Jest 
to może na nasze stosunki wca­
le dużo, jednak, w porównaniu 
do ilości wozów w innych pań­
stwach, jest to liczba znikoma.

W ystarczy, jeśli przytoczymy 
kilka przykładów: Anglia posia 
da ponad 2.500.000 wozów, 
F rancja—2.400.000, Niemcy — 
2.300.000, na naw et maleńka Da 
nia — 148.000 wozów.

Taksówek w całej Polsce kur 
suje 5.216. W roku 1938 przyby 
ło taksówek >370. Gdy w samej 
W arszawie powinno być taksó­
wek conajmniej 5.000.

Fachowcy obliczają, że Pols­
ka powinna mieć i będzie mia­
ła w krótkim  czasie około 250 
tysięcy samochodów wszelkie­
go typu, co trzeba przyznać na 
państwo 35 milionowe nie jest 
wcale cyfrą zbyt wielką. Pro­
porcjonalnie taksówek winno 
być przeto 25.000.

Jeśli przewidywania te speł­
nią się choć w części, pociągnę 
łoby to za sobą znaczny wzrost 
zapotrzebowania na pracę kie­
rowców i wymagałoby przyro­
stu  zarobkujących szoferów co 
najm niej o 10.000 ludzi rocznie.

Jak  z tego widać, sprawa mo 
toryzacji Polski jest spraw ą ró 
wnież interesującą liczne rze­
sze ludzi pracy.

Zawód kierowcy wymaga bo­
wiem przygotowania grutowne 
go, znajomości motoru, części 
samochodowych: od opony do 
akum ulatora, przepisów regulu 
jących ruch i wielu innych 
spraw, o których wiedzieć musi 
kierowca.

Redakcja nasza pragnie infor­
mować czytelników stale o sta­
nie i rozwoju motoryzacji w Pol 
sce; przystępuje przeto do wyda 
wania stałego tygodniowego do­
datku, tym  sprawom poświęcone 
go, na łamach którego nasi czy­
telnicy znajdą nie tylko omówię 
nie spraw  ogólnych, ale i wiele 
rad  i wskazówek praktycznych, 
które ułatw ią im wykonywanie 
zawodu.

Młodzież zaś nasza, przy obie­
caniu zawodu winna pamiętać, 
ie zawód kierowcy samochodo­
wego ma zapewnioną przyszłość 
>a długie lata.

zależy zarobek SS2B2
Blaski i cienie zaw odu kierow cy taksówki

P. Edward Olszewski, z któ­
rym przeprowadzamy rozmowę,, 
jeździ na taksówkach od lat dzie 
sięciu. Ma żonę i dwoje dzieci. 
Mieszka przy ul. Zagłoby 17/19 
w Warszawie. Dwadzieścia czte­
ry godziny na taksówce, dwa­
dzieścia cztery godziny odpo­
czynku.

Nie skarży się na pracę, prze­
ciwnie, zawód swój lubi i ceni. 
Obecnie od 15 miesięcy pracu­

je na dwuosobowej ^winnej tak 
sówce — Oppel - Olimpii (tak­
sówka — T.01820). Przejechał 
na niej po ulicach Warszawy 
przeszło 52.000 kim, — bez de­
fektu.

— Szoferka, to ciężka praca, 
ale daje swoje zadowolenie — 
mówi pan Olszewski.

— Gdyby koszty utrzym ania 
taksówki były niższe w W ar­
szawie, byłoby zupełnie dobrze 1 
— w zdycha.:— Ruch jest, uskar 
żać się nie można. Myślę, że jak 
będzie więcej wozów w Warsza 
wie, to i ich utrzym anie będzie 
mniej kosztowało.

— Zarobki jednak Pana są 
dość przypadkowe, zależą bo­
wiem od tego, czy znajdzie Pan 
dostateczną ilość pasażerów? — 
rzucam pytanie.

— Tak by się zdawało, jed­
nak tak nie jest. Powodzenie tak 
sówki zależy, od wielu, wielu 
spraw. Szczególniej teraz, gdy 
publiczność doskonale si£ orien 
tuje w m arkach wozów i stare 
modele omija. Ładnie utrzym a­
ny wóz zawsze może liczyć na 
powodzenie.

Mój Opel pracuje sprawnie,
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Ciężka praca ■■ mały zarobek
nierowca taksówki warszawsKaej ma głos

Nasz brat kierowca ta k  
i, pracujący niesamodzieil* 
ędyż mało którego stać na 
łka tysięcy złotych na t a k  
ę, ma ciężką dolę. Pracuje 
a procentach, które dobrze 
wynoszą 50 procent targu

Jazdy jest dwadzieścia cztery 
godziny na zmianę, co mówię 
jazdy, — wyczekiwania na pa* 
sażera. Teśli kursów jest ze dwa 
dzieścia, to jeszcze wytrzymać 
można, gdyż kurs średnio przy* 
nosi złotówkę. Dalszych kur* 
sów prawie że nie ma, a takich 
^ości, którzy by za miasto wy* 
jeżdżali, to rzadkość, albo „na* 
Dijanie”. W siądzie taki do tak* 
iówki wystuka kilkanaście 
ciotych i zwieje — to jest plaga, 
ttora się trafia od czasu do cza 
m.

Naw et jeśli kursy są normal| 
ne, to znaczy że tyrając dobę 
masz swoje 6 złotych na dwa 
dini, gdyż żaden szofer nie wy 
doła pracować stale, codziennie 
dwadzieścia cztery godziny 
choć niby i pospać można w tak 
sówce.

Jeśli który z nas wy ciągnie 
150 — 180 złotych miesięcznie 
ma dobry miesiąc.

T ak  mówiąc szoferzy taksó*j 
wek i maią rację. W iele jest b ra ; 
ków w tym zawodzie, który m o' 
że być i dochodowy i dać do* 
brze lub wcale nieźle płatną pra 
cę kierowcom zawodowym.

Zbadamy jakie są przyczyny 
narzekania kierowców taksów* 
kowych, a przeprowadzimy po* 
żyteczną pracę i niewątpliwie 
znajdziemy sposoby na wyrów 
nanie braków i wytwór zenie

kadr pracowników zadowolo* 
nych w tym zawodzie!

Jest to sprawą pilna —rozwój 
motoryzacji w Polsce wielkimi 
krokami zmierza do silnego 
wzrostu ilości wozów kursują* 
cych na drogach Polski, a prze* 
to i wytworzenia wielkich za* 
stępów pracowników w tym za 
wodzie.

Pragniemy W am  ułatwić za 
danie, kierowcy taksówek!

Zwracajcie się do nas ze 
szystkimi swymi bolączkami.
Drukować będziemy W asze 

spostrzeżenia i uwagi, mając głę 
bokie przekonanie, że taka wy* 
miana myśli będzie bardzo po* 
żyteczna.

O sytuacji właścicieli dorożek 
samochodowych napiszemy już 
w następnym dodatku, który u 
każe się za tydzień.

a choć dwuosobowe taksówki 
m ają mniejszą frenkwencję, 
nie zamienjł bym swego wozu 
na większy.

O zarobkach naszych decydu­
ją  i takie rzeczy, jak  paliwo, o- 
leje, ogumienie. Zdawałoby się, 
że te rzeczy w niczym nie mogą 
wpłynąć na ilość kursów, tym ­
czasem liczne są wypadki, że pa 
sażer wysiada, gdy start jest 
zbyt długi, m otor się nie zapala, 
lub też, zdaniem pasażera, tak­
sówka jest mało elegancka.

— Ciekawe! A ile mniej wię­
cej kursów robi Pan na dobę.

— Różnie, m niej jednak, niż 
dwadzieścia pięć. Już trzydzie­
ści kursów zdarza się rzadko. 
Mam nowy wóz i dbam o niego, 
wyjaśnia.

—  No, a jakich olei Pan uży­
wa?

— Stale Mobiloil firm y Va- 
cuum i nie zawiodłem się na 
nich nigdy.

— No, a trudności prowadze­
nia taksówki po Warszawie — 
zapytuję, mając na uwadze dość 
liczne narzekania na kierow­
ców.

— Ostatnio ruch w  śródmie­
ściu znacznie usprawniony. 
W prowadzenie w najruchliw ­
szych miejscach na skrzyżowa­
niach trójbarw nej sygnalizacji 
znacznie ułatw ia nam orienta­
cję. N aturalnie zakałą ruchu są 
wozy i wózki na ulicach. Mówią 
o skasowaniu ruchu konnego w 
śródmieściu, na to, my kierow­
cy, czekamy z utęsknieniem.

Równie ważną rzeczą jest nie 
dopuszczanie na taksówki kie­
rowcy bez praktyki. Osobiście 
wprowadziłbym co najm niej o- 
bowiązkową trzyletnią p rak ty ­
kę, przed dopuszczeniem kierów 
cy na taksówkę. Niewątpliwie

moim zdaniem, może być powie 
rżane jedynie bardzo pewnym i 
wykwalifikowanym kierowcom.

— A jak  Pan myśli, czy ilość 
taksówek w Warszawie jest już 
dostateczna?

— O ile się nie mylę, w W ar­
szawie kursuje ponad 2000 tak­
sówek. Moim zdaniem, jest w 
W arszawie miejsce na znacznie 
większą liczbę taksówek i  nie­
zadługo wzrośnie ona do 5000. 
Chciałbym, aby to proroctwo 
moje, oparte na znajomości spra 
wy, spełniło się jak  najprędzej, 
gdyż oznacza to i wzrost zatrud 
nienia dla kolegów moich i osta­
teczne wykończenie w stolicy 
wehikułów konnych.

— Przejechał Pan 52.000 kim. 
Oplem, mówił Pan, że o powo­
dzeniu decyduje paliwo, oleje 
i ogumienie. Na jakich oponach' 
przeto pan jeździł?

Na Stomilach. Opony te są je  
szcze w dobrym stanie. Tó ma 
też wielkie znaczenie w  docho­
dowości taksówki, gdy opony są 
długotrwałe. Bo to widzi Pan, 
o taksówkę dbać trzeba, jak  o 
rodzone dziecko, w tedy to się 
opłaci każdy wkład. 52.000 kim. 
przejechałem bez rem ontu — 
dlatego właśnie, że dbam o wóz, 
nie żałuję mu niczego, chodzi 
przeto jak  ta  lala.

— Zadowolony Pan  z tej p ra­
cy? — pytam y na zakończenie.

— Bez wozu żyć bym  nie 
mógł! Prowadzenie wozu to 
przyjemność! Prawda, że zarob­
ki są skromne, ale wystarczają, 
a jak  nareszcie usuną ze śród­
mieścia wozy konne i dorożki, 
których czas już dawno minął, 
zarobki nasze wzrosną.

Rozstajemy się z p. Olszew­
skim, życząc mu dalszego powo­
dzenia w um iłowanej pracy.

W pływ  prow adzenia w ozu
na zużycie opon

Wiadomo powszechnie, że sposób I puszczeniu 56 wozów jednego typu i 
prowadzenia woau i indywidualne ce | modelu, ogumionych w identyczny
chy kierowcy, wywierają pewien 
wpływ na szybkość zużycia opon. 
Kierowca prowadzący wóz „ostro", a 
więc stosujący ostry zryw i hamować 
nie, biorący wiraże na gazie, zużywa 
opony szybciej, niż kierowca prowa* 
dzący wóz ostrożnie — „miękko”, 
dodający gazu i hamujący zwolna.

Nikomu jednak nie przyszło na 
myśl zbadania wipływu indywidual* 
nych cech kierowcy na szybkość i 
stopień zużycia opon, t

Ostaftnio jedna z amerykańskich 
wytwórni opon przeprowadziła wy* 
mowme doświadczenie w tym zakre*
sie. Doświadczenie polegało na wy* nym.

sposób, lecz prowadzonych przez 56 
różnych kierowców.

Trasa po której krążyły wozy do* 
świadczalne była dla wszystkich ta 
sama, tak, i i  warunki w jakich zuży* 
wano na trasie opony zależały całko* 
wicie od sposobu prowadzenia wozu. 
W rezultacie najniższy kilometraż 
wyniósł 16.895 kim: najwyższy —
59. 872 kim.

Dwie cyfry bardzo wymowne dla 
kierowców wozów i zmuszające do 
poważnych refleksji, tym bardziej, iż 
automobilista prowadzący wóz „mięk 
ko" jest jednocześnie kierowcą ostroż

Zbyt szybka Jazda
naraża na straty właścicieli taksówek

W okresie zimy, gdy jezdnia jest 
śliska, a na ulicach trzeba niejedno* 
krotnie ostro hamować wóz, powodu 
je to przy szybkiej jeździe nieuniknio 
ne wypadki.

Wiele wypadków spowodowanych 
zostało przez wozy prywatne, które 
zachowując przepisowe normy szybko 
ści, przy gwałtownym hamowaniu za 
rzucały na śliskiej jezdni powodując 
uszkodzenia innych wozów (najeżę* 
śćiej taksówek).

To też właściciele taksówek w War 
szawie wystąpili do władz, aby zredu 
kowano maksymalną szybkość dla aut 
na ulicach miasta poniżej obowiązu* 
jących obecnie norm maks. 40 klm*g.

Obniżenie tej szybkości pozwoli 
na zmniejszenie ilości wypadków na 
jezdni i zapewni bezpieczeństwo prze 
chodniom, szczególniej w porze zimo

wej, gdy poślizgi są dość ceęste, a ha 
mowanie wozu jest mocno utrudnio* 
ne.

PRZEDŁUŻENIE TERMINU ZA* 
MIANY SZYB W TAKSÓWKACH

Związek Właścicieli Dorożek Sa= 
mochodowych w Warszawie, zwrócił 
się dó Min. Komunikacji o przesunię 
cie terminu wymiany szyb zwykłych 
na szyby z nietłukącego się szkła w 
taksówkach.

Przedłużenie terminu uzyskano na 
dwa miesiące. Z prolongaty tej mogą 
korzystać właściciele taksówek, którzy 
udowodnią, że zamówili już szyby z 
nietłukącego się szkła. W tym celu 
winni oni zgłosić się z odpowiednim 
dowodem do władz, by uzyskać w 

dowodzie rejestracyjnym adnotację-
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M usim y u trzym a ć tytu ł zdobyty wr Mediolanie
.W kwietniu bieżącego roku 

w Dublinie zostaną rozegrane 
mistrzostwa bokserskie Europy 
na rok 1939. Jest to data nad 
którą nie wolno nam przejść o* 
bojętnie.

Stajemy bowiem do tego wiel 
kiego turnieju narodów europej 
skich. obarczeni zaszczytnym 
tytułem bokserskiego drużyno? 
wego mistrza Europy. „Szła*' 
checki” ten tytuł wywalczony na 
obcym, niezbyt sprzyjające nam 
terenie, był wykładnikiem na? 
szej siły, którą wtedy uznać mu 
sieli wszyscy. Nasi najpoważ? 
nieisi przeciwnicy Niemcy i 
.W łosi, aczkolwiek boczyli się, 

t 'przecie podnosili wartość naszej 
drużyny wśród których dwaj, 
Polus i Chmielewski zdobyli ty 
tuły mistrzów Europy, a Sobko 
wiak i Szymura zainkasowali ty 
tuły wicemistrzowskie.

W iele się zmieniło w naszym 
boksie. M istrz Europy Chmie? 
wski został zawodowcem, drugi 
mistrz Europy Polus ze zgoła

niezrozumiałych powodów po? 
rzucił trening i słyszymy, o (nifn 
tylko dzięki prasie, Sobkowiak 
opuścił szeregi ekstraklasy, po? 
został na placu jedynie Szymu* 
ra.

Mamy za to obecnie i Rot? 
holca, Czortka, Kolczyńskiego. 
W  sumie czwórka bokserów, 
która może nam wywalczyć co? 
najmniej trzy tytuły mistrzów? 
skie.

Sprawa przygotowań naszej | Mamy czasu zaledwie dwa 
drużyny stała się troską PZB. miesiące, gęsto przeplatanego 
W iemy, że przewidziane są obo najrozmaitszymi spotkaniami o
zy przygotowawcze, wiemy że 
poszczególni kapitanowie okrę? 
gów mają obowiązek dopilno? 
wania treningów pięściarzy, któ 
rym przypadnie w udziale ho? 
nor bronienia nietylko zdobyte 
go tytułu mistrzowskiego, ale i 
naszego stanowiska w boksie 
europejskim.

charakterze międzypaństwo 
wym i międzynarodowym. Na? 
si bokserzy, ci na których liczy 
my, będą mieli nieraz okazję do 
zderzenia z głośnymi bokserami 
Europy. W  ogniu tych walk 
krystalizować się będzie forma 
naszych reprezentantów. Wie? 
rżymy, że wszyscy będą na czas

gotowi. W ierzymy, że raz zdo? 
byty tytuł mistrzowski nie bę? 
dzie nam wydarty. Zależy to 
od przygotowań, od sumienno* 
ści pięściarzy i solidnego trenin 
Su.

Jeśli polscy bokserzy będą 
przygotowani całkowicie do 
ciężkiego turnieju, nie wątpimy 
ani na chwilę, że w Dublinie 
znów zawiśnie nieraz sztandar 
biaD ? n m *n\vv.

niemal całkowicie została  „ ro zb ita "
Z kół szermierczych docho? 

dzą smutne" wiadomości o kom? 
pletnym rozbiciu olimpijskiej 
drużyny szermierczej, — w 
skład której wchodzili szermie? 
rze śląscy Sobik, Zaczyk, Ka? 
mala, Karwicki, Kaczfarczyk.

D Z I Ś
Szczęśliwa dała

D Z I Ś
KUP LOS u Wolanowa

Zmiana w składzie Warszawy
na mecz z  Budapesztem

W składzie reprezentacji bok w tej kategorji Miks (PZL).
serskiej .Warszawy na mecz z Bu 
dapesżtem, który zostanie roze 
grany w dniu 15 b. m. nastąpiła 
w ostatniej chwili zmiana w wa 
ćlze średniej. Zam iast wyznaczo 
nego uprzednio Ożarka wystąpi

Ostateczny skład reprezenta­
cji W arszawy przedstawiać się 
będzie następująco: Rotholc,
Sobkowiak, Czor.ek Wcźnia 
kiewicz, Kolczyński, Miks, Neu 
dmg i Sowiński.

Zawodnicy ci w obecnej chwi 
li są niemal całkowicie straceni 
dla sportu szermierczego i nie? 
wiadomo czy nie na zawsze.

Trzech z wymienionych a to: 
Zaczyk, Sobik i Karwidki zosta? 
li . przeniesieni służbowo na 
Śląsk Cieszyński, gdzie zajęli 
odpowiedzialne i wielce absor- 
bujące stanowiska w policji woj 
śl., które w żadnym wypadku 
nie pozwolą im nie tylko na po? 
glębianie dotychczasowej for? 
my, ale nawet na normalny tre? 
ning, konieczny do utrzymania 
kondycji fizycznej.

f f 1
Kamala i Kaczmarczyk, jakkol? 
wiek pozostali na Górnym Ślą? 
sku, również otrzymali przy? 
dział, który stawia ich w tej sa? 
mej co poprzednich sytuacji. 
Jedyny Paszek ma możliwe wa? 
runki do przeprowadzenia racjo 
nalnego treningu.

Nie lepiej przedstawia się 
sprawa z fechmistrzem Kozą, 
dzięki którego pracy trenerskiej 
w krótkim czasie Śląsk mógł 
poszczycić się elitą szermierczą.

Zajęcia zawodowe fechmi? 
strza Kozy, są również tego ra? 
dzaju, iż od dłuższego już cza?

Dwaj pozostali szermierze su porzucił zupełnie szkolenie

grupy olimpijskiej jakoteż na*
rybki

W  tych warunkach można 
bez przesady określić stan szer? 
mierki na Śląsku jako katastro? 
falny. Poprawa stosunków nic 
nastąpi tak prędko i już dziś 
można stwierdzić, że Śląsk bez 
powrotnie stracił czołowe miej* 
sce w tym sporcie.

Nie należy przypuszczać, aby 
praca dwu trenerów miejsco* 
wy eh, jak krótki pobyt trenera 
węgierskiego por. Kevey‘a, któ 
ry przyjeżdża do Katowic w 
dniu 15 bm. mogła coś w tym 
względzie zmienić na lepsze.

Dziep narciarskich mistrz, świata
i h is to ria  u d zia łu  po lskich  n a r c ia r z y

Staniszewski zalał trzecie miejsce
uj Berlinie

W czwartek wieczorem, odbyły się 
tv Berlinie międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne. W zawoda.ch s ta r­
tował również Polak Staniszewski w 
biegu na 1500 m.

Staniszewski prowadził przez cały 
czas, dopiero na ostatnich kilkudzie­
sięciu m etrach wyminął go Niemiec

Schaumburg, który przerw ał pierw 
szy taśmę w czasie .4 min. przed sa­
mą taśm ą Staniszewskiego, wyprze­
dził także drugi Niemiec Boetcher z 
Wirtembergii, spychając Polaka o- 
statecznie na trzecie miejsce.

Czas Staniszewskiego nie został o- 
głoszony.

W  zv?i4^ku z otwarciem nar? 
ciarskich mistrzostw świata w 
Zakopanem, nie od rzeczy bę? 
dzie zapoznać się z historią i or 
ganizacją zawodów FIS.

Co to są zawody FIS i jakie 
mają programy?

Zawody międzynarodowej 
federacji narciarskiej w myśl 
uchwał kongresu z r. 1928 „ma? 
ją na celu urządzenie coroczne? 
go spotkania, by ustalić stan 
sportowego poziomu międzyna? 
rodowego narciarstwa raz pozy 
skiwać dla tego sportu nowych 
zwolenników”. W  latach zimo? 
wych igrzysk olimpijskich mo? 
gą one częściowo lub całkowi? 
cie zastąpić zawody FIS.

Wielfci mecz 
BOKSERSKI' i

P O L S K A - W E G R Y
r o z e g r a n y  w  n i e d z ie lą  w  P o z n a n i u  
b y ł  i m p r e z ą ,  n a  k t ó r ą  z  z a i n t e r e s o ­
w a n i e m  o c z e k i w a ł  ś w i a t  s p o r t o w y  

w  P o ls c e .

N a jp o p u l a r n i e j s z y m  p iś m ie  s p o r t o w .

NOWY SPORTOWIEC
znajdziecie szczegółowe sprawozdanie specjał? 
nego wysłannika „Nowego Śportow ca“ oraz 

wywiady z bokserami i działaczami.

1

I
W tymże numerze znajdą Czytelnicy 

interesujący opis

O tw arcia  FIS

1
Jak zwykle w numerze bogaty zapas 
najaktualniejszych nowinek ze wszyst? 
kich dziedzin sportu w kraju i zagra? 
nicą oraz dalszy odcinek powieści 

sportowej p. t.

Ostatni m ecz

Pierwsze zawody FIS zorga? 
nizo-wane w Zakopanem w r. 
1929 przy udziale 15 państw w 
dniach 5 lutego, miały w progra 
mie: bieg 50 km., 18 km . bieg 
klasyczny złożony i skok o? 
twarty. Poza oficjalnym progra­
mem odbył się bieg zjazdowy 
pań i panów oraz bieg klasycz? 
ny pań.

Konkurencje zjazdowe: bieg 
zjazdowy i slalom zwane kon? 
kurencjami alpejskimi weszły 
do programu zawodów FIS po 
raz pierwszy w roku 1931 w 
Muerren.

Jakkolwiek w dziedzinie bie? 
gów zjazdowych narciarstwo 
polskie ma za sobą zaszczytną 
kartę przez zorganizowanie 
pierwszego biegu zjazdowego 
w ramach pierwszych zawodów 
FIS w Zakopanem i mimo, że 
od pięciu lat bieg zjazdowy u? 
rzfądzany jest w ramach mi? 
strzostw Polski, to jednak w 
tej dziedzinie nie możemv na 
forum międzynarodowym ode? 
grać żadnej roli.

W ybitnie polskie nazwiska 
Cze<h~ "R^riMawa i Marusa? 
rza Stanisława zawdzięczają 
swa sławę na terenie międzyna? 
rodowym sukcesem w skokach 
i kombinacji norweskiej. W  r. 
1934 w zawodach FTS w Sollef? 
tea w Szwecii Stanisław Marti

szych sukcesów w historii nar­
ciarstwa polskiego, zdobywa? 
jąc 7 miejsce w złożonym biegu 
klasycznym, zarazem pierwsze 
miejsce spośród zawodników 
środkowo ? europejskich.

W  r. 1935 w zawodach FIS. - 
w Szczyrbskiem Jeziorze Stani? 
sław M arusarz był trzeci w kon? 
kursie skoków do kombinacji, 
Br. Czech ll? ty . W  tym samym 
roku na słynnej „M amuciej” 
skoczni w Planicy w Jugosławii 
zwyciężył Stanisław M arusarz 
(skoki: 87,5 i 80,5 rekord
skoczni). Br. Czech był 5?ty 
(skoki: 74, 69 i 65,5 m.).

W  olimpiadzie zimowej w 
Garmisch w r. 1936 w biegu zło 
żonym St. M arusarz był 7?my, 
Br. Czech 15?ty, w skoku otwar 
tym 5?te miejsce zajął Stanisław 
Marusarz.

W  zawodach FIS w r. 1957 
w Chamonix w konkursie sko? 
ków do kombinacji 4?ym był 
Br. Czech, 7-ym M arusarz An? 
drzej.

Największym jednak dotych 
czasowym sukcesem Polski w 
zawodach FIS było zdobycie 
wicemistrzostwa świata w sko? 
ku otwartym przez Stanisława 
M arusarza w zawodach FIS w 
Lahti — (r. 1938) oraz zwycię? 
stwo St. M arusarza w konkur? 
sie skoków w Garmisch ? Par?

sarz odniósł jeden z najwiek? \ tenkirchen w tym samym roku.

S A M O Z A T R U C I E  na tle wątroby
Sam ozatrucie bywa przyczyną wie­

lu dolegliwości: bóle artretyczne, ła ­
manie w kościach, bóle głowy, po­
denerwowanie, bezsenność wzdęcia, 
odbijanie, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak  apetytu, swędzenie 
skóry, skłonność do obstrukcji, p la­
my i w yrzuty na skórze, skłonność 
do tycia,' mdłości, język obłożony. 
Trucizny wewnętrzne wytw arzające 
się we własnym organizmie, zanie­
czyszczają krew, niszczą organizm i 
przyśpieszają starość. W ątroby i n er­

ki są organam i oczyszczającymi krew  
i soki ustroju. 20-letnie doświadcze­
nie wykazało, że zioła lecznicze 
„C H O L E K I N A Z A"
H. N I E M O J E W S  K I E G O  
jako żółcio - moczopędne są natural­
nym czynnik iem . odciążającym soki 
ustro ju  od trucizn własnych. Bezpłat 
ne broszury otrzym ać można w labo­
ratorium  fizjologiczno - chemicznym 
„Cholekinaza“ Niemcjowskiego, W ar 
szawa, Nowy Świat 5 oraz w apte­

kach i składach aptecznych.
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Doktór K arski przybył wraz z Anielą do Warszawy, 
aby ją  tu  umieścić w domu swej siostry, żony inżyniera. 
Podczas kolacji przyszedł szwagierKarskiego, inżynier Man 
dricz.

Wacław Mandricz był to człowiek średniego 
wzrostu, otyły, łysawy o starannie wygolonej tw a­
rzy. Rysy jego twarzy były nalane, nos wielki, spłasz­
czony, zaczerwieniony. Dolna warga zwisała zlekka, 
stąd wydawało się, jak gdyby usta były stale na wpół 
otwarte.

Już z pierwszego wejrzenia łatwo było stw ier­
dzić, jak  bardzo różni się mąż od żony. Twarz od- 
zwierciadlała różnicę charakterów. Poza tym  inży­
nier Mandricz był znacznie starszy od swej mał­
żonki.

— Ach, Janku, jak się masz? Skąd się tu  nagle 
wziąłeś? — przyw itał się z udaną wesołością ze swym 
szwagrem, rzucając zarazem spojrzenie w stronę 
Anieli.

— To moja znajoma, panna Aniela... — przed­
stawił doktór Karski Anielę, nie wymieniając jej 
nazwiska.

— Wacek, czemuś tak wcześnie przyszedł? — 
zapytała z ironią w głosie pani Stanisławowa — Jak  
gdybyś przeczuwał, że mamy gości...

— Jak  widzisz, napraw dę przeczuwałem.., — od­
rzekł Mandricz z uśmiechem i znowu zawiesił na 
twarzy Anieli bezczelne spojrzenie. Wzrok tego czło­
wieka wzbudził w Anieli odrazę: zrozumiała od ra­
zu, czemu pani Stanisława uskarża się tak  bardzo na 
swą samotność.

Rozmowa przeciągnęła się do późna w nocy. 
Aniela i dr. Karski udali się do snu, do osobnego 
pokoju: słyszeli kłótnię między Mandriczem a jego 
żoną. Dochodziły ich tylko urywane słowa. Trudno 
było zorientować się, o czym mowa, ale z samego 
tonu można było wnioskować, że inżynier Mandricz 
czyni swej żonie jakieś wymówki.

— Wybacz, mi kochany... — odezwała się Anie­
la — Nie mam wcale ochoty pozostać w tym  domu: 
jestem  oczarowana twoją siostrą. Ale on, twój szwa­
gier napawa mnie strachem.

— Ale jak  widzisz, nie ma go prawie nigdy w 
domu... Czego się obawiasz? Nie jest to zbyt sym­
patyczny człowiek, nie oznacza to jednak, że powin­
naś się go obawiać... Zresztą, nie będę długo bawił 
w Petersburgu, conajwyżej tydzień — dwa... Jestem  
przekonany, że moja dobra i szlachetna siostra bę~ 
dzie ciebie strzec, jak  oka w głowie. Sama zauwa­
żyłaś, że polubiła ciebie z pierwszego wejrzenia... 
Niech ciebie mój szwagier wcale nie obchodzi...

— Masz rację, kochanie, ale... Gdy spoglądał na 
n^nie, mrowie przeszło mi po ciele... Nie rozumiem 
doprawdy, jak taka młoda, piękna kobieta mogła 
Poślubić tak antypatycznego mężczyznę...

— Niestety wydarzą się to w życiu często. A 
'yiesz, gdzie tkwi źródło tego? Każda dziewczyna boi 
się przede wszystkim, aby nie pozostać starą panną,
. U strach paniczny, aby nie zostać samą skłania nie 
Jedną do tego, aby poślubić często znacznie star­
e g o  od siebie mężczyznę... Moja siostra również 
obawiała się nade wszystko tego, aby nie pozostać 
starą panną... I oto zjawił się inżynier Mandricz, któ-
y starszy jest od niej o piętnaście lat, ona go po- 

, Poiła... Jestem  przekonany, że już nazajutrz po ślu- 
£le przekonała się, jak wielki błąd popełniła, ale...

już jego żoną... Wszystko było już stracone...
. “7 - Bardzo współczuwam twojej miłej i szlachet- 

£  siostrze... — westchnęła Aniela — Aczkolwiek 
bawiam się tego człowieka, jej męża, to jednak po- 
stanę, aby uprzyjem nić jej trochę czas...

, Nazajutrz o siódmej wieczorem dr. Karski odje- 
hał 2 powrotem do Petersburga. Przed wyjazdem 
opnaw iał ze swą siostrą sam na sam. Opowiedział 

Jaj o swej miłości do Anieli, jak  również o tym, w ja- 
sposób wydarł ją  z rąk Rasputina.
, TT Stasiu> Pozostawiam ją pod twoją opieką — 
owił szeptem do swej siostry, podczas gdy Aniela 
wi a się w pokoju dzieci z sześcioletnią Aneczką 

W* 1 u f  sut»telna i czuła osoba i każdy nietakt 
aeka bardzo ją  dotknie... Zrozum mnie, Stasiu gdy 

^ „ ^ rocę’ .ałbym, aby Aniela była nie w gorszym
nastroju aniżeli jest obecnie...

Z sP0k °jny> Janku... Polubiłam tę dziew- 
Sympat° cZn 8e oToba'. To bardzo delikatna 1

Aniela odprowadziła wraz z panią Stanisławą 
doktora Karskiego na dworzec. Przed pożegnaniem 
Aniela prosiła doktora Karskiego, aby dowiedział się 
w Petersburgu w jakim  sanatorium  przebywa obec­
nie hrabia Ignatiew: chciałaby napisać do niego list. 
Jest przekonana, że ten list uzdrowiłby go, w każdym 
bądź razie ulżyłby mu bardzo, w chorobie.

Pociąg ruszył. Aniela i pani Stanisława diugo 
jeszcze wymachiwały chusteczką. A gdy pociąg znik­
nął z oczu Anieli, ból skurczył serce Anieli, jak gdyby 
przeczuwała, że zniknęły znowu słoneczne dni, że 
znowu nasuwa się ciężka chmura...

Po powrocie do Petersburga zastał doktór K ar­
ski dwa pisma urzędowe, które trafiły  go, jak piorun 
w słoneczny dzień, aczkolwiek liczył się z możliwo­
ścią otrzym ania podobnych listów...

Jedno pismo było podpisane przez dyrektora 
szpitala: oraz profesora, który spotkał go na dworcu,' 
wtedy, gdy wyjeżdżał z Anielą do Warszawy. W liś­
cie tym  zawiadomiono doktora Karskiego, że wobec 
przekroczenia przepisów dyscyplinarnych traci p ra­
wo praktyki na terenie szpitala.

To pismo nie zmartwiło go tak bardzo, lekarskiej 
praktyki nie brak mu i bez tego. Natomiast drugie 
pismo było dlań bardziej bolesne...

Było to wezwanie władz wojskowych do stawie­
nia się w polowym szpitalu,., n-tego pułku w Ossowcu 
„Ostateczny term in stawienia się upływa z dniem 
12 lutego - brzmiało pismo — Niestawienie się bę­
dzie karane tak samo, jak dezercja j podlega kompe 
tencji sądu wojskowego/ 4

Doktór Karski powrócił dnia 10 lutego wreczo- 
rem do Petersburga: m iał więc przed sobą tylko dwa 
ani. Nie mógł marzyć o wyjeździe do Warszawy o po- 
zegnamu Anieli. Coprawda Ossowiec jest znacznie 
bliżej Warszawy, aniżeli Petersburg, ale nie wie czy 
otrzym a możność przejazdu do Warszawy. W każ­
dym bądź razie to wezwanie władz wojskowych prze­
kreśliło wszystkie jego dotychczasowe plany. Ach, 
ta przeklęta wojna! — pomyślał Karski.

Opadł złamany, przybity na fotel i ukrvł swa 
twarz w dłoniach.

W pierwszej chwili m iał zamiar donieść swej 
siostrze o tym, co się stało, ale rozumiał, jak  bardzo 
Aniela będzie rozpaczać. Poczuje się znowu osamo­
tniona, bezbronna.

Długo namyślał się, co ma uczynić. W końcu 
napisał krótki list:

mK ochana Stasiu! Zostałem powołany pod broń 
w charakterze lekarza wojskowego. Muszę natych­
m iast wyjechać do tw ierdzy w Ossowcu. Nie wiem, 
co będzie dalej. Nie mów o tym  pannie Anieli. Być 
mozę napiszę jej o tym  z Ossowca, albo przyjadę do 
Warszawy, jeśli otrzymam przepustkę. Jestem  tak  
przygnębiony, że trudnp mi pisać. Ju tro  zrana opusz­
czam Petrograd (Petersburg). A przed kilku godzi­
nami dopiero przybyłem  z Warszawy.

Jakże los jest dla mnie niemiłosierny.
_ _ ; , Twój Jan .“
Nazajutrz z rana wyjechał dr. Karski do tw ier­

dzy w Ossowcu. W pociągu był bardzo przygnębiony:
wydawało mu się, że już nigdy w żvciu nie ujrzy 
Anieli.  / J

Najważniejszym odkryciem 
współczesnej biologii jest spos­
trzeżenie, że energia e lek trycz­
na pobudza działalność mięśni. 
To samo dotyczy nerwów, które 
swoje polecenie z napięciem od 
30 do 40 milivolt i z szybkością 
od 1 do 100 m etrów na sekundę 
przesyłają do mózgu.

Spostrzeżenia te oddadzą w 
przyszłości wielkie u s łu g i"me­
dycynie. Zamiast używania le- 

| karstw, które nasz organizm 
musi przekształcać w energię e- 
lektryczną, będzie można leczyć 
choroby bezpośrednio, za pomo­
cą elektryczności. Musi się ty l­
ko ustalić, jaką formę elektrycz 
ności i siłę prądu należy zaapli­
kować do poszczególnego wypad 
ku chorobowego. Jest to trudne 
zadanie i ustalenie tego potrw a 
dziesiątki, lub setki lat.

Mimo to metody leczenia za 
pomocą elektryczności po woli 
zdobywają, należne sobie m iej­
sce. Inżynierzy i fizycy gorliwie 
pracują nad konstruowaniem  a- 
paratów  dla ustalenia diagnozy 
i leczenia za pomocą elektrycz- j 
ności. Od kilku lat istnieją już ! 
przenośne aparaty  z urządze­
niem fotograficznym, które po­
zwalają lekarzowi postawić dia­
gnozę o stanie serca na podsta­
wie wydzielanej przez nie e- 
nergii elektrycznej.

źmie serce jest pierwszym orga­
nem, który niedomaga i nie mo­
że dobrze wykonywać swej pra­
cy. Ponieważ praca serca odby­
wa się dzięki dostarczanej ser­
cu przez organizm elektrycz­
ności, możną więc poprzez do­
starczanie tej elektryczności z 
zewnątrz podtrzymać jego p ra­
cę lub też całkiem ją  zastąpić.

Uczeni starają się poza tym 
za pomocą elektryczności w pra­
wić w ruch serce, które stanęło. 
Przed pewnym czasem udało się 
Lindberghowi w jego laborato­

rium  na wyspie St Gilda u trzy­
mać przy życiu serce królika 
znajdujące się w retorcie. Serce 
to dzięki energii elektrycznej 
dostarczonej przez specjalny a- 
parat pracowało bez przerw y w 
ciągu całego roku. To samo do­
tyczy serca ludzkiego. Gdy zdre 
we serce nagle, wskutek jakie­
goś wypadku przestało praco­
wać, można bez trudu  za pomo­
cą takiego aparatu  znów wzno­
wić jego plącę i człowiek, który 
uchodzi już zą zmarłego, w ra­
ca do życia.

* MILION zaDZIESIEĆ ZŁOTYCH
PRZYNIEŚĆ Cl MOZE LOS z KOLEKTURY J.HAtADEJOWEJ PI:
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Najstarszy student na Swierie

Najnowszym wynalazkiem w 
tej dziedzinie jest bezpośrednie 
podtrzym ywanie działalności 
serca za pomocą specjalnego mo 
toru elektrycznego. Mięsień ser­
ca robi dżiennie conajmniej 
100.000 uderzeń i wykonywa nie 
zwykłą pracę mechaniczną. Z 
tego względu w chorym organi-

Najstąrszym  studentem świa* 
ta jest bez wątpienia 72*letni 
A nglik Batterby. M imo swoje* 
go podeszłego wieku studiuje 
on gorliwie. Nie wie on jednak, 
czy zdoła skończyć medycynę. 
M usi się bowiem kształcić jesz*’ 
cze przez kilka lat, a co najgo* 
rzej, nie ma już tyle sił, co jego 
młodsi koledzy, aby uczyć się 
do późnej jiocy .

Dlaczego Battersby w tak pó 
znym wieku zabrał się do stu* 
diowania medycyny? O d naj* 
wcześniejszych lat marzył o 
tym, aby zostać lekarzem. N a 
to jednaik nie chciał się zgodzić

I jego ojciec, bogaty kupiec z Bu 
jry (A nglik), który  pragnął aby 
jego syn został prawnikiem i 
objął posadę w magistracie w 
Bury.

Battersby nie mógł przeko* 
nać ojca i wstąpił na prawo. W  
roku 1890 skończył je i wrócił 
do miasta rodzinnego, gdzie też 
wkrótce otrzymał posadę.

W skutek  nawału pracy nie 
mógł zrealizować swojego ma* 
rżenia z lat młodzieńczych i stu* 
diować medycyny. Ale przed 
kilkoma laty poszedł na emery* 
turę. W ówczas wstąpił na me* 
dycynę i zabrał się do nauki.
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NOWY STATEK LINII GDYNIA— 
AMERYKA.

GDYNIA. Linie żeglugowe Gdy­
nia — A m eryka zakupiły w  Gótebor 
gu norw eski motorowiec „Rio Ne- 
gro”. Je s t to sta tek  o pojemności
1.359 ton rejestrow anych neito  i 
3.120 ton rejestrow anych brutto, któ 
ry  przed rokiem  1936 pływ ał pod ban 
derą niemiecką.

S tatek  będzie eksploatowany przez 
linię G dynia — A m eryka na linii po 
łudniowo -  am erykańskiej, wyłącz­
nie jako sta tek  motorowy.

Równocześnie toczą się obecnie 
pertrak tac je  w  spraw ie kupna d ru ­
giego takiego samego sta tku  „Rio 
Padro”.

REWINDYKACJA DUSZ POLS­
KICH NA WOŁYNIU.

RÓWNE. Na terenie Wołynia za­
notowano liczne w ypadki masowej 
rew indykacji dusz polskich. O stat­
nio powróciło kilkadziesiąt rodzin 
do obrządku rzymsko -  katolickie­
go w  powiecie sam eńskim . Konwer 
tyci złożyli wyznanie w iary w raz z 
deklaracją, w skazującą na ich pol­
skie pochodzenie.
LICYTACJA W REZYDENCJI KS. 

MICHAŁA RADZIWIŁŁA.
POZNAŃ. W A ntoninie pod Ost­

rowem  w  rezydencji ks. M ichała Ra 
dziwiłła, odbyła się ostatnio licyta­
cja, przeprow adzona przez komorni 
ka sądowego z Ostrowa.

Na licytacji sprzedano wielki 
czerwony dywan, karetę  książęcą 
i samochód ciężarowy.
SKAZANY ZA NAKŁANIANIE DO 

FAŁSZYWYCH ZEZNAŃ.
KATOWICE. Przed Sądem Okrę 

gowym w  Katowicach toczyła się 
rozpraw a przeciwko dr. Oskarowi 
Kunie, oskarżonem u o niewywiązy- 
w anie się z obowiązków alim enta cyj 
nych wobec k ilku  swoich pacjentek, 
k tóre padły  ofiarą jego wyuzdania.

K una sprowadził na rozprawę pa 
ru  świadków, których namówił £lo 
fałszywych zeznań, płacąc im  za to 
po 500 zł. Sąd skazał dr. K unę n?i 
5 la t więzienia, zaś jego świadków: 
W incentego Fulę na 14 miesięcy, Ma 
rię  Szneczkównę na 20 miesięcy, Ka 
rola Joskiego na 1 rok więzienia o- 
raz  Teodora Gabrysia na 2 tygod­
nie aresztu.

BESTIALSKIE MORDERSTWO 
W PSZCZYNIE.

PSZCZYNA. Do mieszkania Augu 
ftyna Szm ajducha w  Świklicach 
.wtargnęli bracia Józef, Paw eł i An 
toni Furczykowie oraz Paw eł Żela­
zo, którzy pobili Szm ajducha do nie 
przytomności, po czym zbiegli, nic z 
sobą nie zabierając.

Szm ajducha przewieziono do szpi 
Lala w  Pszczynie, gdzie zm arł z od­
niesionych ran. Za spraw cam i n a­
padu wszczęto pościg, który dopro­
wadził do ujęcia bestialskich opraw - 
fców.
w y r o k  Śm ie r c i  n a  m o r d e r ­

c ę  W SAMBORZE.
SAMBOR. Przed Sądem Okręgo­

wym w Samborze, stanął Józef Dmy 
tryszyn ze Schodnicy, oskarżony o 
zam ordowanie swojego brata , trzech 
sióstr i syna jednej z nich.

O skarżony usiłował zrzucić winę 
na swego przyjaciela Stępickiego i 
na swą zamężną siostrę Annę 
Swyszcz. Sąd wydał wyrok, skazu­
jący Dmytryszyna na karę  śmierci 
Stępickiego i Swyszczową uniewin­
niono.

SKAZANY NA DOŻYWOCIE ZA 
MORD RABUNKOWY.

Ł y ó W . Lwowski Sąd Okręgowy 
rozpatryw ał spraw ę b. st. posterun­
kowego z Zaleszczyk, Nakoneczne- 
go, oskarżonego o m ord rabunkow y 
na osobie pocztjdiona Kohuta.

W pierwszej instancji Nakonecz­
ny został skazany na karę śmierci. 
Sąd Apelacyjny zmienił w yrok śmier 
ci na dożywotnie więzienie,

TAJEMNICZE MORDERSTWO.
TURKA. W Borynie pod Turką 

został zam ordowany w  nocy pod­
czas snu adw. Teofil Michajłowski. 
Ś. p. M ichajłowski nie b ra ł udziału 
W życiu politycznym.

Na miejsce zbrodni przybyła ko­
m isja sądowo -  lekarska. 
ŚMIERTELNY WYPADEK SAMO­

CHODOWY.
KIELCE. Na szosie pod wsią Mły 

ny, pow. stopnickiego oderw ała się 
od samochodu ciężarowego przyczep 
ka, naładow ana wyrobami żelazny­
mi i w padła do rowu, przygniatając 
32-letniego hamulcowego, Tadeusza 
Kruzińskiego, mieszkańca W arsza­
wy. . . .

Kruziński poniósł śmierć na m iejs­
cu.

Zwłoki oddalonej służącej znaleziono w stodole pod klepiskiem
Dawno niespotykaną i niepo* 

równaną w okrucieństw ie zbro* 
dnię ujawniła wczoraj policja 
powiatu warszawskiego w miej 
scowości podwarszawskiej Za? 
kro czym.

W  dniu 16 lipca 1938 roku, 
zgłoszono na posterunek policji 
w Zaikroczymiu meldunek, iż 
służąca Aniela Zdunowska, li* 
cząca lat 38 i zatrudniona w ma 
jątku Kazimierza Horm unga 
wydaliła się z obowiązku, nie 
powiedziała dokąd idzie i. od 
trzedi dni nie powróciła do do? 
mu.

M eldunek powyższy, mający 
zresztą wszelkie cechy prawdo? 
podobieństwa, przekazany zo* 
stał dla przeprowadzenia docho 
dzenia, a posterunkowy, k tóry 
badał szereg osób z m ajątku, zo 
stał jak  najgłębiej upewniony, 
że Aniela Zdunow ska zrobiła 
swoim chlebodawcom awanturę

wiadów. Poddana badaniom go 
spodyni Hormunga, Stefania 
Haberska, lat 44, zeznała, że 
Zdunow ska poznała, jakiegoś 
włóczęgę, z którym, porzucając 
dziecko, uciekła.

W yw iady ustaliły, że Haber 
ska była w zażyłych stosunkach 
z Hormungiem. M. in. również 
przesłuchano Bronisława Pisz? 
czaka, lat 25, który przypom* 
niał sobie, że w listopadzie ub. 
r. Haberska coś kopała w sto? 
dole.

W ywiadowcy rozkopali kle?

pisko i odnaleźli trupa Zdunów  
skiej, zakopanego pod kłepis* 
kiem.

Stwierdzono, żc Zdunow ska 
została zamordowana siekierą.
Ponieważ zeznania Haberskiej 
wydały się policji od razu podej 
rżane, aresztowano ją. W zięta 
w krzyżowy ogień pytań przy* 
znała się do zbrodni.

W  usunięciu i pochowaniu 
trupa Zdunowskiej pomagała 
jej Leonora Gierszonowa, lat 62 
zatrudniona w majątku. Zbrod*

hia została popełniona w godzi? 
nach popołudniowych.

Wie czor em  H ab er sk ą ,  Gier? 
szonową  i H o r m u n g a  areszto* 
wano i p rzewiez iono  do  ąresz* 
tu p ow ia to w ego  wydzia łu  śled* 
czego przy ul. N o w y  Z jazd  w 
Warszawie .

Prawdopodobnie Haberska 
zbrodni dokonała na tle zazdro* 
ści.

W i a d o m o ś ć  o morders twie  
wywar ła  duże  wrażenie w ś r ó d  
mieszkańców Zakroczym ia  i 
okol icy.

Przebił nożem starca
Zbrodniczy zamach na prezesa Klubu sportowego

,poszła sobie” i obiecywała na= sportowego.

18*letni Tadeusz Kaczmarczyk 
(Zawiercie) wszczął awanturę 
przed kasą miejlscowego boiska

wet, że „nigdy już noga jej w 
tym miejscu, ani w ogóle w Za? 
kroc2ymiu nie postanie”.

Byli naoczni świadkowie, któ 
rzy widzieli ją oddalającą się i 
słyszeli takie właśnie jej oświad 
czenie.

W obec takich wyjaśnień po* 
sterunek policji w  Źakroczymm 
uznał sprawę za kwalifikującą 
się do umorzenia.

O d czasu tajemniczego zagi* 
uięcia służącej po wsi krążyć po 
czely uporczywe pogłoski, że 
Zdunow ska nie żyje, że padła 
ofiarą zbrodni, to znów, że po* 
pełniła samobójstwo itp.

Sprawa obracała się jednak \v 
krainie plotek dopóty, dopóki 
te rozpowiadane pogłoski nie 
dc tarły co wiadomość1 władz 
policyjnych. Z tą właśnie chwi* 
lą bowiem podjęte zostało jak 
najbardziej skrupulatne docho* 
dzenie.

Przeprowadzono szereg wy*

Prezes klubu sportowego, 72* 
letni Marcin Świtaj usiłował u* 
spokoić awanturnika, łobuz jed

nak w odpowiedzi na zwróconą 
sobie uwagę, strącił staruszko* 
wi kapelusz z głowy, a gdy ten 
schylił się, by go podnieść, Kacz 
ma-rczyk dobył nagle noża i za* 
dał Świtajowi cios w brzuch. 
Nieszczęśliwemu wypłynęły ieli 
ta.

Zaalarmowani wypadkiem 
sportowcy rzucili się na oprys; 
ka, usiłując dokonać samosądu 
Z trudem udało się policji wyi 
wać go z rąk oburzonego tłumu.

Nikczemnego nożowca osadzc 
no w więzieniu.

Bandycki napad na bankiera
Policja jest już na tropie zuchwałych przestępców

Donosiliśmy o zuchwałym na 
padzie bandyckim na mieszka* 
nie bankiera Hersza Kaufmana 
(W arszaw a Majzelsa 6).

W  świetle przeprowadzonego 
dochodzenia sprawa przedsta* 
wia się następująco: Kaufman z 
synem swoim Aronem wrócił z 
domu bankowego, który posia* 
da na ul. Nalewki 35, o godzi* 
nie 16*tej, przynosząc do domu 
tekę, zawierającą 30.000 zło* 
tych. Hersz Kaufman udał się 
niezwłocznie na spoczynek.

Około godz. 17*tei zadzwo* 
nił ktoś do drzwi wejściowych. 
N a pytanie Arona, padła odpo* 
wiedź „Poczta, proszę otworzyć” 
M łody Kaufman uchylił drzwi i 
ujrzał osobnika w mundurze lis* 
tomosza, a za nim dwóch zaraas* 
kowanych drabów, którzy krzyk 
nęli „ręce do góry” i wtargnęli

cił się gwałtownie, został jednak 
ugodzony w głowę tępym narzę 
dziem. Mimo to, zdołał przebiec 
do pokoju, wybił wewnętrzną i 
zewnętrzną szybę w oknie i 
wszczął alarm.

Bandyci spłoszeni krzykiem 
Kaufmana, rzucili się do uciecz 
ki. N a krętych schodach jeden 
z napastników potknąwszy się, 
podciął nogi kompanom i cała 
trójka potoczyła się po schodach 
jak lawina. Chociaż bandyci na 
pewno srodze się poturbowali,

strach jednak dodał im sił. U ty 
kając mocno, wybiegli na ulicę, 
przewrócili w rozpędzie przecho 
dzącego 12*letniego M ordkę 
Szejngartena (M ajzelsa 16),
wskoczyli do oczekującej pod 
nrem 10*tym taksówki z poga* 
szonymi światłami i odjechali 
szybko w niewiadomym kierun* 
ku.

Zawiadomiona policja wszczę 
ła natychmiast energiczne docho 
dzenie i ejst już na tropie zuch* 
wałych bandytów.

S trzę p y  ludzkiego ciała
na buforach torpedy

Między Myszkowem a Zamar 
kami lux-torpeda Katowice — 
Warszawa wpadła na ostrym

 ̂ zakręcie na przejeździe na fur- 
do mieszkania. Kaufman odw ró ' mańkę, zaprzężoną w dwa ko-

Z d e rzyły  się taksów ki
Pasażerowie cudem nie odnieśli obrażeń

Naturalnie
na fo-tografiii wychodzi się fylko wte* 
dy, o ile samo fotografowanie trwa 
ułamek sekundy. Pozowanie wtedy 
nic męczy. Fotografie retuszowane 
przepisowe EhChasFilmu, Bracka 17, 
są piękne. Nasz fotograf posiada dar 
właściwego pozowania. Stosujemy 
światło upiększające. Mamy najdosko 
nalszy obiektyw, który nie postarza 
ani zniekształca twarz. Cena: 3 sztu* 
ki — 2 złote, 6 sztuk — 3 złote.

Ulicą M arszałkowską w W ar 
szawie w stronę Dworca Głów* 
nego jechała taksówka T0*389, 
kierowana przez Stanisława 
Balcera (Bończa 2), z pasaże* 
rem Jerzym Jagielskim (Fabrycz 
na la ) .

Jadąca w przeciwnym kierun* 
ku, taksówka T02*390 kierowana 
przez Bolesława W alczaka (Pań 
ska 97) wymijając tramwaj noc 
ny linii „20”, zderzyła się z

pierwszą taksówką. Skutkiem 
zderzenia, taksówka W alczaka, 
w której jechało 4*ch pasażerów 
przekoziołkowała do góry koła* 
mi, a samochód Balcera uległ 
całkowitemu rozbiciu.

Tylko cudownemu zbiegowi 
okoliczności zawdzięczać należy 
szczęśliwe ocalenie pasażerów i 
kierowców, którzy odnieśli iedy 
nie drobne obrażenia i okaleczę 
nia.

Zagadkowa śmierć buchaltera
Z n a le zio n o  go na u licy  z  ro z b itą  g ło w ą

nie. Konie zostały zabite na miej 
scu. Również i furman, robotnik 
z fabryki Natalin, poniósł 
śmierć na miejscu.

W chwili gdy torpeda wpadła 
na wóz, pasażerowie zlecieli z 
miejsc. Nikt z nich nie odniósł 
obrażeń cielesnych. Szczęśliwie 
się złożyło, że torpeda wpadła 
na przód wozu. Gdyby uderzyła 
w środek wozu, na którym  znaj­
dowała się ciężka młockarnia, 
doszłoby do nieobliczalnej w 
skutkach katastrofy.

Gdy torpeda przybyła do Czę­
stochowy, pasażerów czekają­
cych tam  na nią, ogarnęło prze­
rażenie. Była onu bowiem cała 
obryzgana krwią. Przednie lam 
py były wzgniecione, na bufo­
rach wisiały strzępy mięsa. Po 
umyciu torpedy i zdjęciu mięsa 
z buforów, ruszyła ona ze znacz 
nym opóźnieniem w drogę do 
Warszawy.

Anna Poznańska (W arszawa 
M arszałkowska 99) zameldowa* 
la policji, żc męża jej, Antonie* 
go (z którym nie ma aktu złą* 
czenia), zatrudnionego w jed* 
nym z biur filmowych w charak 
terze buchaltera, przywiózł nie 
przytomnego do domu jakiś nie 
znany osobnik.

Nieznajomy oświadczył, żc z* 
nalazl Drąikow skiego nad ra* 
nem przy zbiegu Królewskiej i 
M arszałkowskiej, nieprzytomne* 
go i broczącego krwią z rozbitej 
głowy. Przechodzień zawiózł 
rannego do Pogotowia, skąd po 
opatrunku odwiózł go. .do domu 

Poznańska zwróciła usłużnie* 
mu przechodniowi wydatkowa*

nc na taksówkę pieniądze, a po 
jego wyjściu stwierdziła brak 
portfelu w kieszeni męża. Po go 
dżinie Drążkowski nie odzys* 
kawszy przytomności zmarł.

Policja wszczęła energiczne 
dochodzenie, celem ustalenia 
sprawców i przebiegu tajemni* 
czego napadu i śmierci buchał 
tera.

Wyjaśnienia
P. Antoni Brykm an zamieszkały 

przy ul. Bolesławickiej 30 m. 2 z 
zawodu złotnik, prosi nas w  związ­
ku z notatką p. t. „Pasażer w ypro­
szony z taksówki” zamieszczoną w 
num erze sobotnim, o wyjaśnienie, lż 
nie m a nic wspólnego z osobnikiem 
tego samego im ienia ł nazwiska, po­
dającym  się również za złotnika i za 
mleszkałym przy ulicy Przemysłowej 
29, który dopuścił się fałszywego po­
mówienia szofera.


